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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 27 lipca.

Komunikat Pesłer Lloyda potwierdza, że 
hr. G o ł u c h o w s k i ,  bawiący obecnie u wód 
we Francyi odwiedzi kanclerza niemieckiego 
ks. H o h e n l o h e g o ,  ak to zwykle bywa, 
kiedy kanclerz bawi w Ausseee a hr. Gołu- 
ohowski w Ischl przy cesarzu. Za powrotem 
hr. Gołuchowskiego z Paryża odwidzi go nie­
miecki minister spraw zagranicznych hr. B 11- 
l o w ;  rewizyta nastąpi u tegoż na Semme- 
ringu. Myluą jest pogłoska, że cesarz W i l ­
he l m przybędzie dnia 7 sierpnia do Mogun­
c ji , i to z carem, i odbędzie się wielka pa­
rada wojskowa. Półurzędowo zapewniają, że 
już z powodu nabożeństw żałobnych za ca­
rewicza następcę, car w sierpniu nie wyje- 
dzie za gran.cę.

Utworzony dla dreyfussyady g a b i n e t  
W a 1 d e c k-R o u s seau  zadał sobie sam po­
rażkę, oświadczając, jak wiadomo, w. komu­
nikacie półurzędowym, że komisarzowi rzą­
dowemu przy sądzie wojennym w Rennes, 
majorowi- Camere przesłał instrukcyę poleca- 
ącą mu, iby się w sformułowaniu oskarże­

nia ograniczył ściśle na postawione przez 
trybunał kasacyjny pytanie : „czy wspomnia­
ne w b o r d e r e a u  akta Dreyfusa wydał ja ­
kiemu obcemu państwu ?“, że zaś wszelkie, 
niedotyczące tego pytania świeże denuncya- 
oye mogą w nowym, osobnym procesie być 
badane i sądzone. Prasa opozycyjna mogła 
ztąd łatwo wydedukowaó, że rząd. ma coś do 
utajenia, cobj' na jaw wyszło, gdyby się o- 
skarzyciel, a więc i sąd, nie ograniczyli na 
owem prostem pytaniu.

Prasa dreyfussowsfea lamentuje na rząd 
w .niebogłosy. Bo przecie, oobądźby tam pa­
plano w sądzie wojennym, rzeczą pewną jest. 
że Dreyfuss uwolnionym będzie. A tak po u- 
wolnieniu pozostaną w sumieniu ogółu stra­
szliwe wątpliwości, czy Dreyfuss rzeczywi­
ście jest niewinnym, i uwalniający wyrok 
iąau będzie potępionym. Z drugiej strony 
ireyft ssyada tłumaczyła ogółowi, że rząd 
nie dał majorowi Carrfire rozkazu, tylko ra­
dę, o którą samże major prosił; rząd niczego 
nie podsuwa członkom sądu, tylko swemu 
przedstawici3lowi przedłożył swoje zdanie, 
tak samo jak minister sprawiedliwości daje 
wskazówki prokuratorowi. Rząd zrozumiał 
nareszcie, że puścił wodę na młyn swoich 
przeciwników ; że niepodobna ograniczać roz­
prawy na sformułowane przez trybunał ka­
sacyjny pytanie; że należy bez żadnych 0- 
gródek _sb~daó: czy Dreyfuss zawinił? czy
zdradził? czy nie popełnił jeszcze jakiego in­
nego uczynku? czy jeszcze coś na nim nie 
oiąży. Więc też, ji_k słyohaó, major Carriere 
zacytował sześćdziesięciu czy nawet stu świad­
ków ; a obrońcy Dreyfussa zapraszają ka­
żdego, kib zechce, aby stawał na świadka.

Rząd niby to karze jenerałów, ale wcale 
nie tak, jak natarczywie żądała tego prasa 
dreyfussowska. Jenerał Pellieuz, na którego 
najbardziej ta prasa nastawała, został tylko 
przeniesiony. I nie mógł też inaczej uczynić, 
skoro pierwszy jenerał, któremu oddał spra­
wę Pellieuz, dochodził do przezonania, że po­
sądzonemu nic zarzucić niepodobna, a zape­
wne podobną też duł opinię drugi jenerał, 
któremu odebraną z rąk pierwszego jenerała 
sprawę poruczono. Natomiast jawną zbrodnią 
podżegania do buntu jest to, co jenerałowi 
Negrier zarzucone—a jednak nie wytoczono 
mu procesu, nie powołano wcale do odpowie­
dzialności ; tylko ze składu najwyższej ra­
dy wojennej go wykluczono

Na jenerała Negrier nie nastawała nawet 
dreyfusyada, a tymczasem okazało się, że jest 
on najcięższym jej wrogiem. Negrier uchodzi 
za bardzo zdolnego wodza i t owszeehnie jest 
szanowany. Nie wydałby on takiego poufnego 
okólnika, gdj by nie był pewnym tych, do 
których przemawia i wogóle ducha armii, jak 
on go pojmuje. Gabinet stanął przed okólni­
kiem, jak przed strasznem widmem i niemal 
płazem puścił akt okoln.K autorowi. Z pe­
wnością uchwała gabinetu zapadła wedle wnio - 
sku ministra wojny Gal)'f -ta, który snaó 
sobie, a nie rządowi kaptuje wybitnych lu­
dzi. Rząd boi się, i z tego chyba, korzysta 
energiczny pogromca komunardów.

Słusznie za rzeczają urzędowo z B e l ­
gr adu,  że obce państwa n.e mięszają się do 
sądowej procedury w spraw e zamachu na 
AT lana — o tyle, że formalne' noty pisemnej 
ani ustnej żaden gabinet nie wystosował. 
Przedstawiciele Austryi, Rosyi i Włoch pro­
sili tylko poufnie o wyjaśnienii — ale to 
w grancie rzeczy starczyło za formalne noty. 
To też obrońcom obwałowanych pozostawiono 
zupełną swobodę, mogą powołać tylu świad­
ków, ilu zechcą i rozprawa co do samego za­
machu odbędzie się jawnie, choo.aż dla szczu­
płości lokalu tylko przedstawiciele państw ze 
swymi sekretarzami i sprawozdawcy dzienni­
ków będą dopuszczeni, a zresztą tylfei azozu- 
pła liczba innych osób. Dziennikarzom wolno 
będzie robić sobie notatk

S ąd  d o r a ź n y  rozpoczął ouegdaj swoją 
praoę sądzeniem tych, którzy dopiero po za­
prowadzenia sądu doraźnego zawinili Pier­
wszego dnia skazano jednego urzędnika mi- 
nisteryalnego za wykradzenie aktów i obrazę 
majestatu na dziesięć lat więzienia jednego 
majtka za czynne opieranie się policyi na rok, 
a jednego kupca za obrazę majestatu na pół- 
trzecia roku więzienia. Potem nastąpi roz­
prawa o zamach.

Gruicz przybył w sobotę z Petersburga 
wiedeńskim pociągiem do Belgradu i bez 
przeszkody udał się do swego mieszkania. Do 
śledztwa go jeszcze nie wołano, i ani on, ani 
dom jego nie stoi pod dozorem policyjnym.

Wrogowi * rządu serbskiego, zwłaszcza

pisma rosyjskie, ciągle wmaw.ają, że zamach 
na Milana był przez niego właśnie zamówio­
ny. Zamówione zamachy inaczej wyglądają. 
Zamaohowieo zamów-ony nie próbowałby so­
bie życia odbierać, nie skakałby do głębokiej 
Sawy; zresztą kula, która tylko adjutanta zra­
niła, mogła celnie trafić Milana, bo kuli nikt 
nie jest pewnym. Zresztą czyż mógł Milan 
byó pewnym, że stawiony przed sąd Kneze- 
wicz nie zawaha s;ę i nie wypowie czegoś, 
ooby dowodziło, że zerach był przez Milana 
zamówiony?

Niemcy o Niemcach.
Lwów 27 lipca.

Jak się spokojni i rozważni Niemcy za­
patrują na działalność swoich stronnictw 
obstrukcyjnych — nawet teraz po ogłoszeniu 
ugody aa mocy § 14, kiedyto „o&łyu naród 
niemiecki, wedle wyrażenia się opozycyoni- 
stów ma byó oburzony—tego dowodzi artykuł 
pod tytułem „niszczyciele państwa i miast" 
zamieszczony w organie katolików niemiec­
kich Vaterlandzi1’. Autor jego p iwiada, że wro­
gowie Austryi praoują nad jej zburzeniem, 
a czynią to pod płaszozykiem krzywd naro­
dowych i społecznych, powołując się zarazem 
na jakieś mgliste plany co do przyszłości. 
To nad czem nie mogą zapanować, usiłują 
zniszczyć, a nawet tam, gdzie 1 iż mają pa­
nowanie w swoich ręku, nie o wspólne do­
bro dbają, lecz właśnie do tego wszystkiego 
używają swej władzy, co tylko szkodę wspól­
nemu dobremu przynieść może.

Co się tyczy krajów zachodnich Austryi 
tu już od wielu lat czyn iii, co mogli, aby je 
ubezwładnió i ze związanymi rękoma i noga­
mi wydać w ręce Węgrów — czemże bo­
wiem innem jeżeli nie takiem właśnie dzia­
łaniem jest obsGukcya, a czem innem był 
upór w kwestyach narodowych ? Czyż pań­
stwo, którego kraje gangrenowała długoletnia 
wojna, toczona w poszczególnych krajach, 
mogło w tym stanie dyktować ugodę Wę 
grom, państwu na zewnątrz jednolitemu ? 
Nie! Gdyby naprawdę chciał był kto z Wę­
grami korzystną zawierać ugodę, toby był 
powinien już od wielu lat starać się o to, 
aby Austrya była państwem spoistem, które 
wie, czego chce i umie dokonać tego, oo u- 
zm za swą wolę.

Zamiast tego im bardziej zbliżał się ter­
min odnowienia ugody z Węgrami, tern 
gwałtowniejszą podżegali wrogowie Austryi 
walkę wewnętrzną, w tym celu, aby tylko 
nie rozwiązać państwu rąk i nie pozwolić się 
przygotować na stanowczą ohwilę. Im bliżej 
było do ugody, tem gwałtowniej atakowali 
każdy rząd, jakikolwiek był i do jakiegokol­
wiek należał stronnictwa i przeszkadzali mu 
w robooię w sposób najmeroznmniejszy i

najmniej sumienny. Jakżeż mógł rząd, stojąc 
wciąż nu niepewnym gruncie wytrzymać na­
tarcie Węgier, świadomych celu do którego 
dążyły ?

Austryacka niezgoda Węgrom tylko 
wyszła na pożytek, bo Węgry wreszcie mo­
gły Austryi podyktować ugodę, jaką chcia 
ły. Właśnie w ostatnim roku, w rozstrzygają­
cej chwili Austrya leżała obalona na ziemi 
ze związanymi rękoma i nogami. Zakneblo­
wali jej usta i tratowali po niej nie Węgrzy 
lecz własne jej wrogie dobru ogólnemu 
stronnictwa. Chyba żaden samobójca nie znę­
cał się tak nad własnem ciałem, jak naro­
dowcy w tym razie nad własnym narodem) 
a socyalni demokraci nad zamożną warstwą 
ludzi z pracy żyjących.

Taki sam stras~liwy obraz zniszczenia, 
jakie stronniotwa siały w całem państwie i 
w poszczególnie h krajach, przedstawia ich 
gospodarka po miastach. Jak gdyby to była 
wojna z zewnętrznym wrogiem starały się 
jak najwięcej szkody wyrządzić swoim wro­
gom, a raczej nie wrogom, lecz katolickim i 
szczerze po ' austryacku patryotycznym bli­
źnim, dla których powinne były odczuwać 
nawet wdzięczność, i z którymi łączą ich 
związki krwi wspólnej. Gdzie tylko było mo­
żna tam się swoim sąsiadom, własnym kre­
wnym, dawnym przyjaciołom, wspólnikom 
dokuczało, odbierało się cześć i ni© pozwa­
lało spokojnie pracować. To stanowiło i je ­
szcze stanowi „narodową robótkę" po mieści 
nach austryackich.

Przykładem tego szału prześladowczego 
i manii niszczenia wszystkiego, co w rękę 
wpadnie, może byó i dziś jeszcze niepozorne 
miasteczko alpejskie Celowiec.

fi, idę gminną opanowali tam narodow­
cy niemiecoy i mogą nietylko wszystkie wnio­
ski uchwalać, jakie im do głowy przyjść mo­
gą, ale nawet najczęściej z nikimby o to wal 
czyó nie mieli potrzeby. Liczba Słowian w 
mieście jest bardzo mała, a od kilkudziesię­
ciu lat postarano się o to, że i podmiejskie 
okolioe słowiańskie coraz bardziej się niem­
czą. Nie ma tedy ani śladu żadnego niebez­
pieczeństwa dla Niemców. Najlżejszy nawet 
objaw nie po myśli niemieckiej można zdusió 
w zarodku.

Po tem wszystkiem możnaby mniemać, 
że taki stan zadowolił wreszcie narodowców 
niemieckich i że teraz dopiero pokażą, co 
umieją zdziałać dla ogólnego dobrą tam, 
gdzie mają zupełną władzę w rękach. I cóż 
uczynili? Pouchwalali mnóstwo wniosków na­
rodowych, jeden niepotrzebniejszy od drugie­
go i następny bardziej prowokujący od swe­
go poprzednika. Najgenialniejszym pomysłem 
był wniosek przezwania płaca „Lądowego" 
placem „Bismarkowskim". Uznano to za na­
głą sprawę miejską i uchwalono wbrew pro­
testowi samych Niemców rozważniejszych. 
A przecież właśnie teraz Celoweowi chodzi o

kolej przez Karawanki, o lokalną kolej do 
Rosenthalr, o podwyższenie czynszu z koszar 
miejskich, o wolność od podatków dla domów 
świeżo wznoszonych, o sankcyę dla pożyczki 
miejskiej na 2,25 miliona zł. i o odnowienie 
miasta na przybycie cesarza. O to wszystko 
narodowcy nie dbają. Milsza im pochwała w 
jakiemś piśmidle szowinistycznem, niż praca 
nad dobrem,własnem. Nad własnem, bo za­
niedbując interesy miejskie, panowie ci coraz 
większą biedę sprowadzają na uboższą lu­
dność miasta, a bieda coraz gwałtowniej po­
pycha tę ludrość w ramiona stronnictw prze­
wrotowych.

Kiedyż nakoniec — woła autor — zbie­
rzemy się na odwagę, aby tej szalonej i szko­
dliwej dla państwa Bismarkjadzie raz koniec 
położyć ?

Postanowienia o wódce.
Lwów 27 lipca. 

Rozporządzenie cesarskie, wprowadzają­
ce na mocy § 14 ugodę z Węgrami zawiers 
postanowienia o podatku od wódki, a posta­
nowienia te od dawnych wydanych 20 czerwca 
1888 różnią się tylko tem, jak wiadomo, że 
na Austryę przypada kontyngent o 19.542 hl. 
większy niż dawniej, która to nadwyżka bę­
dzie rozdzielona między gorzelnie rolnicze, 
dalej tem, że gorzelnie, które co najwyżej 
1680 hl. wyrabiają, będą mogły przez cały 
rok pędzić wódkę, a nietylko przez 8 mie­
sięcy, a wreszcie tem, że zawierają o drobną 
różnicę łagodniejsze warunki definicyi gorzel­
ni rolniczej.

Oprócz tego jest jeszcze szereg innych 
zmian, które jużto rozporządzenie cesarskie 
wprowadziło, już też reskrypt ministeryalny, 
zawierający przepisy wykonawcze..

I tak dawniej ilość około 40000 hl. spi­
rytusu zużywanego do fabrykacyi octu — 
szła spoza kontyngentu Obecnie ma być 
brańa z kontyngentu. Wskutek tego cena 
wódki kontyngentowej natychmiast podsko­
czyła w Wiedniu o koronę na hektoliGze, _ 
niewątpliwie wskutek tego trzeba będzie wy­
dawać zakazy przeciw używanie surogatu tj. 
kwasu octowego do fabrykacyi ootu, który to 
kwas jest tańszy od spirytusu, a i obecnie 
już do tego celu był używany.

Dalej na korzyść gorzelń postanowiono, 
iż nie o 10 jak dotąd lecz o 16 procent mo 
źua przekroczyć zapowiedzianą ilość wyrobi 
Ci którzy z góry opłaoą podatek, będą, mieli 
wszyscy prawo do eskontu, a iJfe jak dotąd 
tylko ci, którzy i podatek z góry opłacili i 
jeszcze mieli prawo do kredytu u władzy 
podatkowej. Tylko stopa tego dyskontu nie 
jest stałą, a będzie oznaczaną od czasu do ' 
czasu w porozumieniu z Węgrami.

Przyznają da1 j no wg postanowienia ul*

Szkic z życia.
Napisał

M i e c z y s ł a w  P i n i ń s k i .

(Ciąg dalszy).

Wii ały nadto na przeciwległej ścia­
nie dwa obrazy przedstawiaj ąo» groźne spo­
tkanie myśliwskie a niedźwiedziem ozy też 
dzikiem nr tle niezmiernie baj nych zielonyoh 
lasów—obrazy te jednak wziął nasz bohater 
przyglądając się im z większej odległości za 
plamy, z wilgoci na muraoh powstałe i nie 
można ma nawet pomyłki tej wziąć tak bar­
dzo z! złe, róśnioa bowiem nie była wybitną.

Dokonawszy przeglądu tego, zwrócił wre­
szcie swą uwagę na otaczająoych go ludzi 
Wzrokiem spokojnym, nieco mętnym i zmę­
czonym, przyglądać si | im począł. Co pod­
czas tego myślał i jakie snuł wnioski nie 
wiadomo — lecz wyraz tych mętnych i co 

° lwi©k zmrużonych lecz bardzo głębokich o- 
ozu x*pewniał, ten człowiek myśli — a 
może nawet ma to kalectwo, że myśli za du- 
o, za csęsto i za grunto .rn_e...

6 ostatni czas — porzuciwszy drobia­
zgowe opisy __ zapoznać ozytelnika bliżej 
z tą osobistośoią, której życie będzie treścią 
niniejszego opOWjadania

II.
Henryk Głogowicz był w istocie tym, na 

co wyglądał. Był dzierżawcą kilkuset morgo­
wej wsi, należącej do klucza jednego z wiel­
kich panów galicyjskich i w tym charakte­
rze mi ej więcej od roku zamieszkiwał oko­
licę miasteczka X. O przeszłości jego da się 
w streszczeniu powiedzieć, że stracił rodzi­
ców, będąc jeszcze małem dzieckiem — i ich 
postacie zaledwo jak odległe senne wspomnie­
nia ntkwiły mu w pamięci — rodzeństwa nie 
miał. Opiekunem był mu stryj — stary ka­
waler pan Sebastyan Głogowicz, od lat 30 
drierzawoa Podgórzanki, tej samej miejsco­
wości, gdzie obecnie Henryk jako dzierżawoa 
z kontraktem na przeciąg lat dwunastu się 
osiedlił.

Sp. pan Sebastyan był człowiekiem po­
wszechnie szanowanym w swej okolicy, sta­
łym superarbitrem wszelkich szkód grado­
wych i ogniowych, detaksatorem wszelkioh 
majątków ziemskich, a już wprost wyrocznią 
w kwestyach zakupna, sprzedaży i sposobu 
opasania wołów. Dwa lub trzy razv do roku 
przy sposobności rooznych jarmarków lnbiał 
rzuoić „krótkiego" — była to jednakowoż je ­
dyna paśya, zresztą był bezwarunkowo wzo­
rowym w swoim zakresie działaria pracowni­
kiem.

Wystarczy powiedzieć, iż najpoważniejsi 
kupcy okoliczni zwykli mawiać „jak skoro 
pan Sebastyan — co pcwie — nie jest po­
trzebne już drugiego słuohać". Niektórzy na 
wet w swym eutuzyazmie szli tak daleko, iż 
kiwnięcie głową dokonane przez pana poseso- 
ra z Podgórzanki uważali za rzecz więcej

wiary i zaufania godną jak wszelkie ,,chaj- 
rem“ i ,,munes“ swoich współwyznawców.

Takim był pan Sebastyan Głogowicz i 
wiedząc o tem, poprostu sam dla siebie czuł 
pewien respekt. Mówił bardzo nie wiele, a na­
wet w chwilach bardzo ważnych, gdy ów ruch 
głowy miał decydować jak woły sprzedać, czy 
na wagę, ozj „na nogach1* zanim go doko­
nał — poprzedzała go niema klasyczna pau­
za. Wówczas przymykał pan Sebastyan oczy, 
krzaczyste brwi podchodziły do góry a usta 
sznurowały się w sposób tak zagadkowy, że 
nikt nie wiedział, co z tego wyniknie. Mito­
logia słowiańskie nie posiada postaci wyroczni 
— lecz gdyby dla jakichś z biegiem czasu 
politycznych lnb chociażby powiatowych ce­
lów potrzebnem było ją odnaleźć — nadawa­
łaby się do tego indywidualność zaonego pa­
na Sebastyana.

Do jednej rzeczy miał p. Sebastyan zde­
klarowaną antypatyę tj. do książek. Widoku 
ich wprost cierpieć nie mógł. „Grzetka do 
poduszki" zwykł mawii ó „to  rozumiem — 
ale te książczyska, to opętanie, to licho w.e 
co — to reszta..." tem słowem kończył zaw­
sze wszelkie swoje poważne rezonowania i 
uwagi.

Z Henrykiem łączyły go węzły najbliż­
szego pokrewieństwa, lecz ani trochę nie by­
ło tak zw. powinowactwa dusz — i obaj 
zawozasu zdali sobie z tego sprawę. Powodem 
były książki, bez których Henryk żyć nie mógł 
a których p. Sebastyan nienawidził, a co za­
tem id"ie zupełnie odmienny sposób myślenia. 
Ten rozdział duchowy powstał pomiędzy nimi 
już przed laty, mianowicie z chwilą, gdy 
Henryk ukończywszy gimnazyum, zapisał się

na filozofię. Od tej pory p. Sebastyan, gdy o 
Henryku wspominał — a zdarzało to się w 
ogólności bardzo rzadko — nie nazywał go 
nigdy inaczej, jak filozofem, której to tytu- 
laturze to warzyło znane już czytelnikowi 
sznurowanie ust a nadto pogardliwy gest ręką.

Spadek, odziedziczony przez Henryka po 
rodzioach, był bardzo skromny; do stryja któ­
rego zresztą bardzo poważał, nie udawał się 
nigdy o pieniądze, nawiasowo mówiąo tem 
jednem najbardziej zjednał sobie jego wzglę­
dy. Henryk mając bardzo skromne potrzeby 
i nie pojmnjąc nawet właściwego znaczenia 
słów komfort i tym podobnych w naszym bied­
nym kraju istotnie zbytkowych rzeczy żył tak, 
iż to co miał, wystarczało od biedy. Charak­
terystyką Henryka Głogo wiozą była pasya 
Ozy tani a. Człowiek ten wyszedłszy z obowiąz­
kowych podręczników gimnazyalnych nigdy 
właśoiwie się nie uczył, lecz tylko czytał, i to 
co umysłowi jego sympatycznem było, zapa­
miętywał, resztę zaś zapominał. Równie go­
rąco jednak obchodziła go przez kilka ty­
godni lub nawet miesięoy najsuchsza forma 
transcendentalnych dooiekań filozoficznych, jak 
bezpośrednio później nauka języka angiel­
skiego, którą od alfabetu rozpoczynał lub — 
ozego sam się nie spodziewał—po upływie pe* 
wnego czasu gra w szachy, historya tej gry, 
teorya a może i etiologia sz&ohów — rzeoz 
dotychczas niezbadana. Był czas jakiś stu­
dentem wydziału filozoficznego, później me­
dycyny. Czas jakiś zastanawiał się nad tem, 
ozyby nie zostać księdzem, wkrótce później 
aktorem dramatycznym. Wszystko to były 
epoki przejściowe — nie został niczem, jak 
tylko Henrykiem Głogowiczem „rzetelnym,

dobrym ale narwanym chłopem" jak go ko­
ledzy nazywali 'V*-

Miewat i ou jednak tryumfy w swojem 
„eszoze krótkiem stosunkowo życiu — tryumfy 
nie głośne, ale w swoim rodzaju znamienne. 
W  niskiej i dymem przepełnionej piwiarni, 
gdzieś ozasem w otoczenia kolegów lab wsze­
lakich znajomych, często prawie przypadko­
wych, zaczynał mówić głosem przyciszonym, 
nieraz nawet zająkiiwym, właściwie o niczem 
lab o wązystkiem, jak to słuchacz zrozumieć 
i pojąć zechoiał, gdyż ściśle biorąc jedno dru­
giemu równe.

Mówił o wartości, celowośoi i tym po­
dobnych zagadkach życia ludzkiego — lecz 
jak mówił. Przygotowań do tej mowy nie 
było ; dekoracyjną stronę stanowił stół brud­
nym obiosem pokryty, kilkoma kuflami piwa 
ozdobiony, dwoma okopconemi lampami oświe­
cony — lecz gdy przestał mówić we wzroku 
słuchaczy można było odczytać efekt jego 
pros ryeh, łigodnyoh i bezpretensjonalnych 
słów. A wtedy znawca dasz ludzkich odróż­
niłby to aznanie od „burzy .klasków' „serde- 
cznyoh uścisków dłoni" itp. objawów uznania, 
jakie zwykły w nawiasie notować gazety po 
wypowiedzią- ej mowie parlamentarnej.

(C. d. n.)

Magazyn nowości Mikołaja Ludwiga
we Lwowie, ulica Halicko. 1. 11

- Żaboty, krawaty, damskie i męskie, rękawiczki 
J glace i niciane, pończochy damskie i dziecinne.
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gi co do kaucyj transportowych dokładniej 
a korzystniej dla gorzelnika pozwalają okre­
ślić rachunkowo ubytek spirytusu z magazy­
nu i wreszc. > uwzględniają nietylko ten uby­
tek, który wynikł wskutek klęsk elementar­
nych, ale i ten, który wynikł skutkiem ja ­
kiego innego nieprzewidzianego wypadku. I 
od tego ubytku obecnie również nie trzeba 
będzie podatku opłacać.

Pozostał za to przepis niesłuszny, że je ­
żeli opieczętowaną ilość spirytusu przeniesie 
się do innego w tej samej miejscowości ma­
gazynu, a tam urzędnik odkryje większy w 
nim ubytek niż ten, na jaki ustawa pozwala, 
to choć pieczęci są nienaruszone podatek od 
ubytku ti zeba zapłacić. A przecież najwido­
czniej w tym razie ubytek zachodzi bez wi­
ny kontrybuenta, a pochodzi tylko ze zbytku 
dokładności w rcchunkach urzędnika.

Niemniej nastąpiły ułatwienia co do de- 
naturalizacyi spirytusu, a choć kwestya eks­
portu eszcze nie j ist stanowczo i dokładnie 
rozstrzygniętą, to jednak i tu nastąp ło uła­
twienie, iż beczek na spirytus nie trzeba bę­
dzie każdym razem cechować

Wogóle nowe postanowienia o podatku 
od wódki cokolwiek są mniej surowe od da­
wnych dla producentów, a położenie konsu­
mentów wcale się ani na gorsze ani na le­
psze nie zmieniło.

Spiskowcy tureccy
Już od dłuższego czasu jakieś tajemnicze 

kółko Turków, Greków, Włochów i Ormian, 
ludzi bardzo zręcznych, posiadających sto­
sunki i pieniądze, prowadzi walkę przeciw 
dzisiejszemu sułtanowi w imię złożonego z 
tronu Murada V.

Za sprawą tego kółka pojawiają się wie­
ści, ż sułtan Abd-ul-Hamid II jest chorym, 
że lud z niego niezadowolonym, że utrzymuje 
się na tronie jedynie z pomooą stresznyoh ó- 
krucieóstw, które przecież coraz bardziej za­
wodzą. Mi to wszystko na celu przygotowa­
nie takiej atmosfery politycznej, w której o- 
sadzenie ponowne na tronie Murada V nie 
przedstawiałoby żadnych trudności.

Murad I, który panował od 1359—1389 
roku był jednym z najpotężniejszych sułta 
nów i pierwszy przeszedł z Azyi do Europy, 
poczem ugruntował tutaj władzę turecką 
zdobyciem Konstantynopola. Padł w bitwie 
na Kosowem Polu d. 16 czerwca 1389 roku 
gdzie zupełne zgniecenie Serl i przepłacił 
życiem

Murad V urodził się 21 września 1840 
r. jako syn sułtana Abd-ul-Meszida. We­
dle praw dynastycznych tureckich tron suł- 
tański jest dziedzicznym w linii męskiej 
skisj domu Osmańskiego i przechodzi za­
wsze na najstarszego w rodzinie księcia, czyli 
ze stryja n* synowca lub z brata na brata. 
Murad wsląp’ ł zat em na tron po obale­
niu swego stryja, sułtana Abd-ul-Azisa, roz­
pustnika i marnotrawcy beo żadnych polity­
cznych zdolności.

Z powodu przecież jeszcze niewyjaśnio­
nych okoliczności już 31 sierpnia 1876, a więc 
po trzech mięsiącach rządów szeich-ul islr~n, 
głowa naczelna duchowieństwa mahometań- 
skiego i biegłych w prawie, ogłosił Murada 
Y za obłąkanego (wiein twierdzi, że jest 
istotnie obłąkanym) i złożył go z tronu.

Sułtanem został dzisiejszy władca, Abd- 
ul-Hamid II, który wbrew zwyczajowi wscho­
dniemu nie kazał zabić swego poprzednika, 
lecz osadził go pod silną strażą w zamku 
Gziragan Ta względność jest tern dziwniej­
szą, że w ciągu owych lat dwudziestu dwóch 
nigdy nie brakowało usiłowań, mających na 
calu przywrócenie Muradowi wolności i tronu.

Pierwszą próbę w tym kierunku podjął 
niejaki Scalieri, pomimo włoskiego nazwiska 
Grek i poddany grecki, przyjaciel osobisty 
Murada jeszcze z czasów, gdy Murad był 
następcą tronu. Uwięzienie Murada oburzyło 
go i z z wielką energią zabrał się do wy 
kradzenia go z Cziraganu by uwieźć do Aten 
i tam ogłosić go prawowitym władcą Osma­
nów. Dzięki złotu i poszukiwaniom wywie­
dział się, Scalieri, że do zamku prowadzi 
długi podziemny korytarz. Dobrał tedy sobie 
sześciu Greków, takich Śmiałków, jak i sam, 
przebrała się ta garść za kobiety i ukrzyw- 
szy broń pod sukniami, ruszyła w drogę.

Dotarto korytarzem szczęśliwie do zam­
ku, me wiedziano przecież, źe ów korytarz 
kończy1 ię pod posadz-ą hali, zajmowanej 
przez służbę. Służba ujrzawszy dziwacznych 
przybyszów, zaalarmowała straż, która poj 
mała spiskowców, ale Abd-ul-Hamid znowu 
się okalał dziwnie względnym. Następnego 
dnia kazał Scalierego i jego pomocników, 
jako poddanych grecł ch. wydalić z granic 
Turoyi.

Życiem natomiast przypłacił próbę uwol­
nienia Murada Y agitator turecki Ali Soawi 
Eflendi, który podburzył fanatyków muzuł­
mańskich, by pociągnęli ku zamkowi Czira- 
gan i starali się odbić Murada. Przywołane 
wojsko rozproszyło rokoszan, Ali Soawi Ef- 
fendi za* skończył w najokropniejszych mę 
Czarniach.

Otóż obecnie Scalieri znowu wychylił 
głowę. Tyle lat siedział spokojnie, że mogło­
by się zdawać, iż się pogodził z rządami 
Abd-ul-Hamida. Tymczasem nie! Od pewnego 
czasu Scalieri uwija się po stolicach zachod­
nich. Widziano go w Paryż, i w Loadyni). 
Wszędzie stara się o stosunki w prasie i po­

dobno zabiega o zjednanie dla swego celu 
młodotnrków. Przyrzeka im, źe Murad V 
byłby daleko liberalni ejszym władcą, niź 
obecny sułtan, i nie wstrzymywałby wielu 
istotnie możliwych do przeprowadzenia, po­
żytecznych dla Turcyi, reform.

Agitacya Scalierego — w gruncie rzeczy 
bezcelowa — przyczynia się przecież do po­
większenia fermentu na Bałkanach, gdzie nie 
brak czynników rozkładu i wrzenia.

Odkrycie naukowe.
Tzw. pospolicie historya naturalna t. j. 

królestwo zwierzęce, roślinne i kamienne 
wcale jeszcze nie jest człowiekowi znaną. 
Nie znamy dobrze t< go, co obecnie istnieje 
na powierzchni naszej planety, a o tern, co 
egzystowało na niej dawniej, przed nami, nie 
mamy prawie źaunego wyobrażenia. Toteż 
do odkryć przedstawia pole historyi naturalnej 
równie wdzięczne pole jak geografia. Jednam 
z takich odkryć jest mosasaurius, odkryty w 
Ameryce.

Największy potwór morski, o jakim 
kiedykolwiek ludzie słyszeli wystawiono obe­
cnie na pokaz w Ameryce w muzeum zoolo­
giczne m waszyngtońskiam Rozumie się, że 
nie chodzi tu o żadnego potwora współcze 
nego człowiekowi zwłaszcza o tego, którego 
pojaw: „nie się na falach jakiegoś oceanu za­
pełnia w czasie kanikuły łamy dzienników. 
Idzie o po .ora, którego ród dawno już wy­
gasł, a którego tylko szozątki można jeszcze 
tu i ówdzie znaleśó w głębokich pokładaoh 
ziemi. Potwór ów, ozdoba muzeum waszyng­
tońskiego należy de rzędu przedpotopowych 
gadów, znanyoh w geologii pod nezwą mosa- 
sauryów które w formaoyi kredowej ziemi w 
znacznej liozbie zamieszkiwały głębie mórz.

Pierwszy raz napotkano szozątki mo- 
sasauryów w Europie w roku 1795 w pobliżu 
belgiskiego miasta Maastriohtu. Odkrycie to 
zrobiło wówozas wielkie wrażenie, a generał 
wojsk francuskich, które oblegały Maastricht 
wydał umyślny rozkaz do armii, aby omijała 
dom, w którym olbrzymia ozaszka przedpo- 
towego potwora została umieszczoną. Właści­
ciel czaszki obawiając się równie mocno kul 
franouskioh jak i samyoh Francuzów, skarb 
swój dobrze ukrył w piwnicy.

Gdy Francuzi zdobyli Maastricht, pa­
miętali o tem, iż w mieśoie znajdu,e się też 
skarb naukowy to też generał franouski ka­
zał ogłosió, że da temu 600 butelek wina, oo 
mu doniesie gdzie kości przedpotopowego po­
twora są schowane.

Okazało się, że jenerał znał dobrze gust 
swyoh żołnierzy, bo zaraz następnego dnia 
dwunastu granadyerów zgłosiło się po odbiór 
wina w zamian za czaszkę mosasaurya. Zdo­
bycz tę odesłano do Paryża, gazie do dziś 
dnia można ją  oglądać w „Jardin des 
Plantes"..

Było to jedyne odkrycie tego rodzaj ?  
na lądzie europejskim, natomiast w pokła­
dach kredowych niektórych gór w Stanach 
Zjednoczonych natrafiono na istną kopalnię 
szkieletów przedpotopowych gadów, których 
rozmiary przyćmiły wkrótce nawet sławę wy­
kopaliska z Maastrichtu. Z tych wykopalisk 
sławne są szczególnie Smoky Hills, pasmo 
górskie w stanie Kanzas.

Przed dwoma laty znaleziono tedy w A- 
meryoe rzecz, która w największe zdumienie 
wprawiła uozonyoh z najbujniejszą nawet 
fahtazyą. Był to prawie zupełny szkielet mo­
sasaurya i to należąoego do najpotworniej­
szego gatunku tych olbrzymich zwierząt. Ga­
tunek t®a nazwał znakomity paleontolog, nie­
dawno zmarły Cope T y l o s a u r u s  d y s p e -  
l o r  tj. jtfsaWfur olbrzymi guzowaty.

Kształt jego przypomina ksatałt węża, a 
największy współczesny gad, boa dusiciel 
śmiało może być w porównaniu z nim uwa­
żanym na karzełka.

Wspomniane podobieństwo jest tylko 
powierzohowne i wywołane tylko niezmiernie 
długim ogonem u potwora, bo co do układu 
kości ów mosasauryus podobny j jst raczej do 
jaszczurki. Przedpotopowy ten potwór miał 
też dwie pary łap bardzo krótkich. Głowa 
tego gadu, sama dla siebie potwornej wielko­
ści, w stosunku do całego cielska musiała być 
woale mała. Sam szkielet składa się z sied­
miu kręgów szyjnyoh, dziesięciu kręgów 
grzbietowych, połąozonyoh ohrząstkowatymi 
żebrami z mostkiem piersiowym, dalej z dwu­
nastu kręgów ze zmarniałymi żebrami, z je ­
dnego kręgu krzyżowego i 72 ogonowych.

Długość całego tego szkieletu wynosi 
przeszło 270 stóp tj. 82 metrów, a zdaniem 
naturalistów jest ona ookolwiek niedokładną 
i Zamałą, gdyż według ich obliczeń potwór ów 
posiadał w rzeczy*- stości nie 72, lecz 86 krę­
gów ogonowyoh, wskutek czego długość jego 
cielska za życia dochodziła do 90 metrów. Nie 
ma.In trudu kosztowało umieszczenie tego ol­
brzyma w muzeum waszyngtońskiem, bo trze­
ba było osobną salę dla niego budować. Po­
twór został ustawiony na olbrzymim stole 
w tej pozycyi, w jakiej go znaleziono tj. brzn- 
ohem oparty o powierzokaię stola z wyoiąg- 
niętemi tylnemi nogami. W ten sposób mu­
zeum waszyngtońskie jest obecnie w posiada­
niu ciekawego okazu, któremu dotychczas nie 
ma równego na całym łwieoie.

Potwór rewolucyi.
Głośny komedyopisarz francuski Sardou 

napisał sztukę, którą obecnie przez dwa mie­
siące już bez przerwy przedstawiają w Lon­
dynie z najznakomitszym z aktorów angiel­
skich Iryingiem w roli tytułowej. Sztuka mi 
za tytuł nazwisko rewolucyonisty francuskie­
go Robespierre’a, nazywanego w dziejach 
„potworem rewolucyi."

Sardou ma namiętność do wypadków z 
tzw. wielkiej rewolucyi francuskiej, a do 
skreślenia postaci „potwora rewolucyi" po­
dwójna go ciągnęła chętka historyka i ar­
tysty. H storyka pociągała działalność Ro­
bespierre^, artystę jego skomplikowany cha­
rakter.

Jeden z ludz , którzy najlepiej pojmo­
wali prądy wielkiej rewolucyi, a mianowicie 
Napoleon na wyspie św. Heleny mówił. 
„Robespierre nie był zdolny skazać kogoś na 
śmierć z osobistej nienawiści lub z chęci 
wzbogacenia się. Był to entuzyasta. Wierzył 
zawsze, że postępuje sprawiedliwie i nie zo­
stawił po sobie ani grosza".

Taka osobistość, entuzy»zmująca się do 
szczęścia ludzi, a jednocześnie mordująca ich 
tysiącami budzi niezwykłą ciekawość swą za- 
gadkowością i dziwnem połączeniem przeci­
wieństw.

Te zajmujące strony charakteru Robes- 
pierr’ea umiał z niezwykłem swem poczuciem 
sceny wyzyskać Sardou.

Sztuka zaczyna -ię jak melodramat. Je­
steśmy w lesie Montmorenoy w czerwcu 
1794 r. Wielka dama Klarysa de Mouluęon 
ukryta pod przybranem nazwiskiem w domu 
wieśniaka, czeka niespokojna z siostrzenicą 
Maryą Teresą na syna Oliwiera, którego od­
dała na naukę do ślusarza. Oliwier prSyby- 
wa zdrów i wesół — tylko obowiązkowe 
czynności zatrzymały go dłużej niż zwykle. 
Przybywa podróżnik angielski, członek izby 
gmin parlamentu angielskiego Benjur n 
Yaughan Klarysa poznaje w nim jednego z 
najlepszych przyjaciół swej rodziny, yaug­
han był w Londynie u łoża śmierci p. de 
Monluęon, ranionego śmiertelnie w armii 
wandejskiej. Oliwier z Maryą Teresą oddala- 
ą się. Nastąpuje długa rozmowa pomiędzy 

Yaughanem i Klarysą. Anglik z papierów po 
zmarłym dowiedział się tajemnicy rodzinnej. 
Oliwier nie jest synem pani Monluęon, lecz 
owocem jej błędu popełnionego przed ślubem 
i wspaniałomyślnie przebaczonego jej przez 
męża. Klarysa ze swej strony wyznaje mu 
szczerze, źe ojcem Oliwiera jest dawny se­
kretarz jej ojca, młody adwokat przyjęty na 
polecenie biskupa z Arras.

A co sprowadziło Yaughana w odludny 
i dziki zakątek lasu Montmorenoy? Oto jest 
on delegatem whigów angielskich. Yaughan 
przybywa na poufną schadzkę z Robespie- 
r’em, do którego ma misyę sekretną.

— Więc to on ! - woła Klarysa.
Widz domyśla się odrazu, a Yaughan 

dowiaduje się niebawem, że Robespierre jest 
ojcem Oliwiera.

Klarysa ucieka, by nie spotkać się z 
dawnym kochankiem. Robespierre przybywa, 
zrywając po drodze pierwiosnki, jak dobry 
uczeń Jana Jakóba Rousseau.

Yaughan i Robiespierre padają sobie w 
objęcia. Vaughan propontje pokój pod wa­
runkiem, iż we Francyi będzie zaprowadzona 
monarchia konstytucyjna. Robespierre pra­
gnie pozostać nadal panem Francyi, by ją 
zreformować wedle swoich pojęć. Wojna nie 
przestrasza go bynajmniej.

Obaj mężczyźni rozstają się, ale przed­
tem Vaughan był tyle nieostrożny, iż popro­
sił o pasport dla pewnej damy swej przyja­
ciółki, wdowy z dwojgiem dzieci. Podejrze­
nia w Robespierze się budzą i wzrastają je ­
szcze więcej, kiedy policyanoi, otaczający 
zawsze Robespierra, przychodzą pow.edzieó 
mu, że wdowa z dziećmi, o której mówił An­
glik, znajduje się w chacie sąsiedniej. Ro­
bespierre rozkazuje aresztować ich. Rozkaz 
wykonano niezwłocznie. Nie aresztowano tyl­
ko Oliwieia, który zdążył odjechać do Suint- 
Prix. Pod tę porę nadjeżdżają przyjaciele 
Robespierra z Paryża * cała rodzina stolarza 
Duplaya u której Robespierre mieszka a z i ią 
Lebas powiernik dyktatora. Rozpoczyna się 
wesoły podwieczorek na trawie i wśród tej 
używionej uozty zasłona spada.

Pierwszy obraz drugiego aktu wprowa­
dza nas do więzienia BoUrbe, dawnego opac­
twa Porte Royal, gdzie Klarysę i jej sio­
strzenicę Maryę Teresę zamknięto z rozkazu 
Robespiera. Wieczór zapada. Więźniowie na­
leżący do najgłośniejszych rodzin Franoyi 
oczekują z niepokojem apelu wieczornego — 
tego apelu unieśmiertelnionego na głośnym 
obrazie Mullera. Kogo wymieni woźny, ten 
w ciągu czterdziestu ośmiu godzin będzie 
stawiony przed strasznym trybunałem rewo- 
lucy Lym i co na jedno wychodzi skaza­
nym.

W głębi sceny grupa młodych mężczyzn 
i dziewcząt układa z krzeseł i stołów gilo­
tynę i uczy się na nią wchodzić wśród śmie­
chów oklasków.

Przybywa Oliwier de Moulugon. Dowie­
dziawszy się W Saint-Pi i z o aresztowaniu 
matki i kuzyni i, przyjechał do Paryża i prze­
kupił odźwiernego więzienia by zobaczyć się 
z matką. Jest obecny na apelu skazanych. 
Rozgrywają się przy tem sceny rozdzierają­
ce. Widok ten budzi w Oliwierze głęboką 
nienawiść do Robespierra. Opuszoza więzie­

nie podniecony, w usposobieniu umysłu, któ­
re w tych samych okolicznościach poprze­
dniego roku uzbroiło w nóż rękę Szarlotty 
Gorday i sprowadziło śmierć Marata.

W akcie następnym odnajdujemy mło­
dego człowieka na placu Rewolucyi, gdzi 
ma być obchodzoną uroczystość „istoty naj­
wyższej Robespierre staje pod posągiem 
wolności i zaczyna mowę znaną z historyi, 
napuszoną zwrotami retorycznemi. Oliyier 
nie może zapanować nad oburzeniem. Przeci­
ska się przez tłum i woła: „Precz z szafo­
tem! Na znak, dany przez Robespierra, are­
sztują go.

W  następnym akcie rzecz dzieje się w 
skromnem mieszkaniu Robespierra, zajmowa- 
nem u stolarza Duplaya. Papa Duplay pali 
fajkę, żona drzemie w fotelu, córki śpiewają 
piosnki przy klawicymbale. Oficer policyi 
wprowadza Oliwiera.

Robespierre pragnie go sam przesłu­
chać.

Tu następuje kulminacyjna scena sztuki 
kreślona ręką mistrza Jest to niewątpliwie 
jedna z najprostszych, najszczerszych i zara­
zem najsilniejszych, jakie wyszły kiedykol­
wiek z pod pióra Sardou.

Robespierre bada najpierw więźnia w o- 
becności polioyantów i rodziny Duplaya. Oglą­
dając przedmioty zabrane podczas rewizyi, 
jeden szczegół uderza go i nagle staje mu 
przed oczyma przeszłość. Jest to urywek listu 
pisany przez dziadka Oliwierowego. Niem 
wątpliwości — Robespierre widzi przed sobą 
swego syna 1

Każe oddalić się wszystkim z wyjątkiem 
Lebasa i nie zdradzając wcale uczuć ojcow­
skich, gdyż Widzi odrazę, jaką budzi w sy­
nu, pragnie wydobyć z Oliyiera wyznanie, w 
którem więzieniu zamknięto jego matkę i ku­
zynkę. Dla czego nie zapyta o to policyan- 
tów, którzy dokonali aresztowania? — to po­
zostaje tajemnicą autora? Oliwier przypu­
szcza, iż ohodzi o to, by matkę wysłać na 
szafot, odmawia więc zeznań stanowczo i ob 
rzuca zniewagami Robespierra, który słucha 
ich cierpliwie. Wtem Lebas przypomina, iż 
Robespierre oddał mu pisany z więzieni. list 
Klarysy, którego nie czytał. — „Nakonieo 
wiem, gdzie ich szukać — woła uszczęśliwio­
ny dyktator. Oliwier, myląc się co do znacze­
nia tego wykrzykniku, traci przytomność.

Tymczasem trzeba Oliwiera odesłać na- 
powrót do więzienia. Lebas czyni mu uwagę, 
coby powiedz ,ł komitet, konwent, coby po­
wiedział naród gdyby Robespierre własno- 
wolnie wypuścił więźnia. Jeżeli jest jego sy­
nem, tem większa sposobność do okazania pa- 
tryotyzmu. Robespierre całuje zemdlonego 
syna każe wpuścić wszystkich i poleca ode­
słać młodego człowieka do więzienia. Upa­
trzy stosowną chwilę i wypuści go.

Ważniejsze sceny aktu trzeciego sta­
nowią prawdziwe studyum psyohologiczne. 
W  akcie czwartym akcya posuwa się znów 
żywo.

Robespierre wydobył Klarysę i Maryę 
Teresę z więzienia Bourbe i umieścił je  w 
małem mieszkanku na ulicy du Martroy, ko- 
munikującem się z ratuszem.

Udaje się do nich w odwiedziny i znaj­
duje kobiety, mocno zaniepokojone aresztowa­
niem Oliwiera.

Rozmowa dawnego kochanka i dawnej 
kochanki, ojca i matki po ośmnastu latach w 
takiej sytuacyi byłaby sama przez się dra­
matyczna, a staje się 4 wprost rozdzierającą, 
gdy Lebas wbiega, by oznajmić, iż Oliyiera 
nie ma już w więzieniu Oliwier mógł opu­
ścić więzienie tylko po to, żeby udać się przed 
trybunał rewolucyjny co znaczy na szafot.
I właśnie pierwszy w tym dniu wóz ze ska­
zanymi poprzedzany wrzawą i wyciem prze­
ciąga przed oknami. Kjarysa błaga Robe­
spierra by ocalił nieszczęśliwych, a Robe­
spierre odpowiada jej, iż rozszarpanoby go na 
miejscu gdyby spróbował uczynić coś po 
dobnego.

Drugi wóz przybliża się. Matka i ojciec 
biegną do okna i przyciśnięci jedno do dru­
giego przypatrują się z rozpaczą.

— Jeżeli jest na tym wozie — woła Ro­
bespierre — pobiegnę i ; oświęce wszystko by 
go uratować.

W ten sposób cztery wozy przejeźiżają 
przez całą długość sceny. Sytuacya drama­
tyczna dochodzi do zenitu. Wreszcie ostatn* 
wóz przedefilował. Oliwiera nie było. Klary­
sa pada zemdlona, a Robespierre wybiega 
wołając — „Idę szukać Oliwiera!"

Robespierre udał się tegoż wieczora do 
Oonciergerrie i czeka tam na podwórzu na 
rezultat poszukiwań, które zarządził. Noc za­
padła i księżyc oświeca dziedziniec. Robes­
pierre ulega halucynaoyi. Zdaje mu się, źe 
jego ofiary ukazazują się na placu, z którego 
odjeżdżały na szafot. Nareszcie okazuje się, 
że Oliwiera n.t ma w Conciergiere.

Akt piąty zawiera cztery obrazy wy­
krojone wiernie z historyi rewoluoj., lecz 
przyprawione ręką niezwykle zręcznego dra- 
matopisąrza. W pierwszym widzimy salę ko­
mitetu bezpieczeństwa publicznego. Nieprzy 
jaciele Robespierre’a: Billand-Varennes, Tallien 
Fouohe i inni przygotowują dzień 9 Termi- 
dora, lecz jednocześnie gotują także i roz­
wiązanie dramatu, gdyż oni to uwolnią Oli­
wiera z więzienia.

Znają stosunek Ropespierra do Oliwieri 
tajemnicę tę chowają na wypadek, by nią 

zgnieść tyrana, o ileby zawiodła strategia 
parlamentarna.

W obrazie drugim: posiedzeniu konwen­

tu, na którem zapada uchwała aresztowania 
Robespierre’*. Obraz to wyśmienity pod wzglę­
dem roboty scenicznej. W  obrazie trzecim 
posiedzenie komuny, na którym Robespierre 
i jego przyjaciele opuszczeni przez stronni­
ków i wojska konwentu odbierają sobie ży­
cie lub pozwalają się więzić. Robespierre 
strzela sobie w łeb w chwili, gdy Oliwier 
wyprowadzony do sali przez jego nieprzyja­
ciół podnosi rękę na ojca. Klarysa jest tam 
także obecna i Robespierre, umierając mówi 
do niej : — „Nakoniec dziecko ocalone i ty 
także. Umieram przynajmniej z waszem prze­
baczeniem".

Matka naturalnie przebacza, przebacza 
także i syn, który mniema, iż Robespierre 
jest tylko jej zbawcą.
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Administracya i ekspedycya

„GAZETY NARODOWEJ"
przeniesioną została z ul. Karola Ludwika

na ul. Kopernika 7 (sklep)
do domu, w którym mieści s;ę na pierwszem 

piętrze redakoya.

K R O N I K A .
Lwów dnia 27 Lipca.

Ze sfer skarbowych. Prozydyum gali­
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbowej zamia­
nowało poborcami podatkowymi w IX. klasie 
rangi ko: jrolorów podatkowych: K. Krasic­
kiego, J. Latoszyńśkiego, K. Słapę, B. Mar- 
cyniuka, E. Sehimscheimera, S. Nodzeńskiego, 
E. Kookę, S. Swidowskiego, J. Blemera, M. 
Kaczmarowskiego, K. Langa, F. Worobka, 
E. Suwalda, K. Dworzaczka, B. Budzińskie o 
S. Rohricha, J. Doszlę, W. Kuźniarskiego, F. 
Wertza, J. Solarskiego, J. Radomskiego, S. 
Ha lińskiego, A. Kunzego i J. Grabowskiegc 
dalej kontrolorami podatkowymi w X  klasi 
rangi: K. Karasia, F. Jirs i , L. Huozyńskie - 
go, Iz. Rudnickiego, Ant. Jaworskiego, W 
Datkę, Al. Rutkowskiego, J. Spohna, D. Fri- 
scha, Juliana Kałużniackiego, Jana Lossocze- 
go, M. Kupca, T. Lipskiego, Leona Siikiewi- 
jza, Ig. Primusa, Ig. Dobrowolskiego, B. Czaj­
kowskiego, Jana Ligaszewskiego, M. Schild- 
krauta, M. Stopkę, Ed. Sobolskiego, R. Mo- 
dliszewskiego, M. Kolankowskiego, K. Pie- 
trzyckiego, Ig. Siemieńskiego, K Zawadzkie-
fo i J. Kurzeję, następnie ofieyałami podań 

owymi w X  klasie rangi: J. Mosera, M. Btu - 
natowioza, St. Wasylkiewicza, K. Strój no w- 
skiego, T. Drozda, W. Kłusa, D. Neugotta, 
J. Pietranowskiego, T. Niklewioza, K. Łoni- 
ckiego, H. Kohlera, Eu. Szeparowicza. Jana 
Cichockiego, J. Maskowicza, Wł. Tarnaw­
skiego, Ot. Oilińskiego, M. Górskiego, Fr. 
Datkę, Ed. Illukiewicza, Al. Mohra, Wł. Ma­
że w skk go, T. Witoszyńskiego, K. Wąsowi 
cza, Franc.szka Brożyi ę, Rud. Schónowitaa 
K. Domrazka A. Gottfj :edt., L. Jabłońskiego, 
W. Jarzynę, M Weldego, A Uhryna, M .Ma- 
nasterskiego, J. Rewakowicza, W! Dnłżyokie- 
go, P. Klimeokiego, A. Monseu, W. Goyda- 
na i A. Kelera, a wreszcie adjunktami poda­
tkowymi w X I klasie rangi J. Służewskiego, 
I. Stadniczeńkę, W. Srokowskiego, E. Kruka, Ł. 
Kaszubę, Z. Pietrańskiego, M. Funkensteina, 
A. Rudnickiego, E, Ha w lego, M. Przepilińskie- 
go, W. Berezowskiego, R. Halkiewicza, L Ta- 
erla, J. Barana, T. Halkę, B. Kotziana, A. Hor- 
nickiego, J. Pytlaka, B. Zawilskiego, M. Mar­
tyniuka, W. Gutkowskiego, S, Skrobotowi- 
oza, W. Horoszewicza, M. Słyszą, J. Jeluka, 
L. Karpowa, W. Michalskiego S. Skołozdzę, 
S. Budweila, K. Drohomireokiego, J. Turkie 
wieża, O. Jędrzej eckiego, F Dumuiokiej o 
M. Nowaka, A. Babla, An. Huberta, W. Te- 
reszczuka, F. Wagemana, J. Żoglenia, W. 
Lewickiego, W Bogdanowicza, W. Graoow- 
skiego, W. Popiela, S. Segenreioha, 1. Za­
jączkowskiego, Ed. Arędarczyka, J. Wąsa, 
L. Dobruckiego, K. Postępskiego, S. Iw,siecz­
kę i K. Tarsińskiego.

Emerytura urzędników prywatnych. 
Wypracowany projekt ustawy c przymusowem 
ubezpieczeniu urzędników prywatnych na sta­
rość i na wypadek choroby orzeka między in- 
nemi, że przeniesienie się urzędnika z jednej 
posady na drugą lub z jednej instytuoyi do 
drugiej nie przeszkadza bynajmniej ubezpie­
czeniu. W takim razie przenosi się wraz 
z urzędnikiem jego uprawnienie pensyjne do 
nowej instytucyi. Dotychczas istniejące przy 
niektórych mstytuoyaoh fundusze pensyjne 
przelane będą do projektowanych instytuoyj 
kraj swych.

O rozruchy na wiecu katolickim oska­
rżonych dziesięciu sooyalnych demokratów 
lwowski- h stanęło przed trybunałowi Iwow- 
jk m we ozwartek rano. Trybunało przewo­
dniczy radca Weinreb, oskarżenie wniósł prok. 
Pckrzywnicki, a obrony pod ęli się adwokaci 
Nussbrecher, Reiter i Dwernicki, Oskarzony- 
n sej : Januszewski i Bańkowsż słuchai e
Soliteohniki, Wyrostek, Szapira i Studnioki- 

risbert słuchacze praw, Kopacz i Gduła, cze­
ladnicy stolarsoy, Górny ozeladi h. szewski i 
Chodzicki i Oze nowski zarobnioy.

Akt oskarżenia zarzuca im gwałt oulśli­
czny, obraz straży bezpieczeństwa i wywoła­
nie zbiegowiska, których to przestępstw dopu­
ścili się 14 br. maj a podczas wiecu katolickie­
go na placu powystawowym we Lwowie. 
Wiec sam obradował w hali muzycznej i tam 
podczas przemowy ks. Bogdalskiego zaoi ęli 
sooyalni demokraci hałasować, a gdy w tem 
zajęciu nie ustawali, zaczęto ich wyprowa­
dzać za drzwi. Ten proceder nie podobał się 
im, toteż na świeżem powietrzu zaczęli wy­
krzykiwać i robić awantury, a gdy polieya 
kilku z nich uwięziła, reszta rzuciła się na 
polioyantów i zaczęła n,a nich rzuoaó kamie­
niami. Wtedyto komisarzowi Des Logosowi 
zraniono, głowę. Za to uwięziono z tłumu za- 
robników Chodzickiego i Czekanowskiego

Gdy s.ę wiec skończył urządzili sooyal­
ni demokraci swój pochód. Komisarz policyj­
ny Łysakowski wezwał tłum do rozejścia się 
a gdy oapowiedział mu Wyrostek, że nie m ’ 
prawa rozpędzać tłumu, został uwięziony. N* 
to Kopaoz wezwał swoich towarzyszy, ab



(JA/JĘTA NA KO]‘-OWA * Czwartku 27 Lipca 189* Nr. 206.

uwięzionego odbili. Wywiązała się awantura, 
w której resztę oskarżonych uwięziono.

W czwartek rano przesłuchano dziewię­
ciu oskarżonych, a zeznanie dziesiątego Stu- 
unickiego, który do rozprawy nie stanął od­
czytano. Żaden s ę nie chciał przyznać do 
winy.

potem przesłuchano dwóch policyantów 
Baczyńskiego i Diakowa, których obrońcy 
usiłowali zaplątać w zeznaniach, pytając o 
najrozmaitsze drobne szczegóły, w takich 
tłumnych ekscesach nigdy nie możliwe do 
stanowczego skonstatowania.

Oprócz tego usiłowali obrońcy podać w 
podejrzenie wierzytelność świadków przez to, 
że przypuszczali, iż ioh przełożeni z policyi 
kazali tak zeznawać, jak zeznają. Przewodni­
czący i trybunał nie pozwolili na pytanie po­
licyantów o to, czy ich na policyi nauczono, 
jak mają zeznawać.

Rozprawę odroczono do popołudnia.
Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 

meteorologiczne przepowiada dla Galioyi za­
chodniej na piątek taki: powoli się wypoga- 
dza temperatura się podnosi, dla Galicyi zaś 
wschodniej: wypogadza się, temperatura mało 
co zmieniona.

Zmiana garnizonu. Czwarta baterya 31 
pułku dywizyjnego artyleryi, ma być prze- 
mosioną po manewrach ze Lwowa do Stani­
sławowa, a na jej miejsce ma przyjść do Lwo­
wa baterya i tego pułku.

Manewry korpusu lwowskiego rozpoczną 
się w tym roku 23 sierpnia i potrwają włą- 
oznie do 7 września. Ćwiczenia w brygadzie 
odbywać się będą w okolicach Ożydowa, Za- 
błociec, Pieniak i Podkamienia, ćwiczenia zaś 
w dywizyi w okolicy Podkamienia, Pieniak i 
Seretce-Ratyszcz, Końcowe i główne mane­
wry, w których wezmą udział wszystkie puł­
ki piechoty, artyle.yi i konnicy, należące do 
11 korpusu, trwać będą dwa dni, t. j. 6 i 7 
września w okolicach samego Złoczowa, po- 
czem poszczególne pułki powrócą na swe do­
tychczasowe miejsca.

Ulani austryaccy zuowu / prawdopodo­
bne dostaną ian o Odebrano im je przed .1.0 
Jaty dW.eg , ż* przeszkadzały żołnierzowi 
zs a lać i wsiadeć na konia tak szybko, jak 
tego potrzeba, a przydatne były jedynie 
w walce konnicy z konnicą, która to walna 
w dzisiejs y.sti warunkach staje się coraz 
rzadszą. Coraz częściej natomiast przychodzi 
konnicy walczyć pieszo, a do tego musi zsia- 

w 5 k°u'a * wówczas lance stają się prze­
szkodą. Obecnie wynaleziono składane lauce, 
które będą mogły wisieć u siodła i nie będą 
prze zkadzały żołnierzowi w ruchach, a że 
bardzo szybko dadzą się rozłożyć, więo w ko­
łach wojskowych agituje się myśl, aby oddać 
ułanom ich tradycyjną broń.

Defraudacya na poczcie brzeż&ńskfej 
wynosi 1000 zł. Winny ofieyał pocztowy, 
Mieczysław Jaremowicz, ojciec dwojga dzieci, 
znikł, wobec czego rozesłano na wszystkie 
strony telegramy gończe. Dopiero 26 bm. nad 
wieczorem znaleziono ciało jego w rzece. 
Żona opowiada, że wyszedł w zupełni® nor­
malnym stanie umysłu do kąpieli. Bezwąt- 
pienia zachodzi tu wypadek samobójstwa.

W Ś lem y przed kilku dniami w kh sz- 
torze OO. Reformatów urządzony został ob­
chód Miokiewiczowski. Podczas uroczystości 
uchwalono: 1) zasadzić we wsi dąb Mickie­
wiczowski na pamiątkę tego obohodu 2) na- 
zwaó główną ulicę we wsi , Ulicą Mickiewi­
czowską 3) wystawić w środku wsi pomnik 
Mickiewicza 4) założyć we wsi zimową szkół­
kę dla analfabetów.

Z Glinian dochodzi wiadomość, że p, - 
kątni ajenci żydowscy rozrzucają znowu mię­
dzy włościanami tamtejszymi odezwy do emi- 
graoyi do Parany. Odezwy pisane w straszli­
wie pokaleczonym języku polskim wzywają do 
zgłaszania się do Nodariego w Udine.

Pożar. W przysiółku Zapoledniku pod 
Grębowem w powieoie tarnobrzeskim zni­
szczył czterdzieści budynków wartości ase­
kurowanej 16.000 zł.

Straszny wypadek. Z Kołomyi donoszą: 
Żona pewnego montera, zapewne w przystę­
pie obłąkania, oblała suknie swego 13-letnie- 
go dziei ka spirytusem i zapaliła je. Na krzyk 
dziecka zbiegli się sąsiedzi, ugasili gień, 
który wszczął się w pokoju i ujrzeli leżące 
na ziemi ciężko poparzone dziecko, które da­
wało zaledwie słabe znaki życia. Kobietę a- 
resztowano, a dziecko odwieziono do szpitala, 
gdzie w kilka godzin później umarło.

Wybryk przyrody. W Sanoku, koło jed ­
nego z przedwiejskich domków, niedaleko 
dworoą kolejowego rośnie kilka drzew cze- 
remszyny, które w miesiącach maju i ozerw- 
cu br. były zupełnie ogołocone z liści i pącz­
ków. Nawet żadna szypułka nie ostała się na 
nich, gdyż wszystko ogryzły gąsienice. Od 
pajęczyny wyglądały t.e drzewa jak gdyby 
mąką obsypane od wierzchołka do korzeni. 
Gdy gąsienice przemieniły się w poczwarki 
i zasklepiły się między rosochami konarów i 
gałęzi drzewa ponownie pokryły się zielenią. 
Głogi, akacye i inne drzewa i krzewy rosną- 
oe między czeremchami pozostały wcale nie-' 
tknięte. Szczególniejszem zjawiskiem jest to, 
źe ta gąsiemosna historya rokrocznie się po­
wtarza. Obecnie sanookie czeremchy pokryły 
się po raz wtóry ślicznem, ale jaśniejszem i 
mniejszem niż zwykle liściem.

Targ ua bydło w Krakowie. We czwar­
tek o godz. 9 z rana w zabudowaniach pofcon- 
tumacyjuych na Prądniku Białym w Krako­
wie odbyło się otwarcie targu na bydło i nie­
rogacizny. W wielkiej sali zakładu, wś.ód 
licznych zaproszonych osób ze sfer handlo­
wych i finansowych, oraz reprezentantów 
władz, dokonał otwarcia Mieczysław hr. Bor­
kowski, prezes rady nadz związku hodowców, 
i handlarzy bydła ze Lwowa. Obok zasiedli 
hr. Potocka z Olszy, p- Skirlinski, starosta No- 
wouielecki, jako reprezentant rządu, poseł dr. 

en ryk W ielowieyski, ad. dr. W. Bałaban ze 
dyrektor banku dr. Adolf Schutz, 

m- Krakowa Friedlein, prezes izby 
d 1 fin?reÓ '  Mendelsburg, poseł dr. Weigel, 
3 mir u®*11’ dr- Pieniążek, dyr. banku p Sę-

pL  ^arol Scipio, prof. Domański i w i.
liczne przybvS*Z U P0(ki. f 0r al obec°y “  aa • , i °ycie, w szczególności prezydentowi
i01 t r nt°u>nie Potockiej, poczem wy-

w® towarzystwo powstało dzięki
Indziom dobre] ^  inioyałtywą posła dr.
Wielowifys lego. Iowoa wyraził nadzieję, że 
rada mias a KrafeyWa p0prze instytucję takżt 
we własnym obrze zrozumianym interesie. 
Przemawiał następn,e prf,zydenfc p. Friedlein, 
wyrażając wiarę w żywotność i powodzenie 
instytuoyi i przyrzekając poparcie od gminy.

Mówił dalej pos. dr. Wielowieyski, któ­
ry wskazał, źe ao powstania związku przy­
czyni! się także krakowski < ech rzeźmków i 
masarzy — poczem odczytauo szereg telegra­
mów gratulacyjnych, a między innymi od 
wiceprezesa izby handlowej i przemysłowej 
lwowskiej p. Piepiesa-Porat.yńskiego, prof. 
Sokołowskiego, hr. Mycielskiego, Czecza i t. d.

Targ odbył się z wielkiem ożywieniem. 
Zawarto przeszło 160 tranzakcyi. Byli kupcy 
z różnych okolic kraju, z Czech, Morawy i 
Wiednia.

Następnie od by ło  się śniadanie:  toasty 
wznosili  p p :  lir. Borkowski,  Wielowieyski ,  
prezydent Friedlein, dr. Sohiitz i i.

Paryski zakład wychowawczy polski 
w hotelu Lambert został zwinięty.

W Ischlu w tamtejszej pralni parowej 
Wilda eksplodowała w czwartek w południe 
benzyna, raniąc ciężko pięć osób, między in­
nymi właściciela pralni. Runy niektórych są 
śmiertelne.

Zuibuęły zwłoki. Henryk Henzy, jene­
rał anstryacki, walczył w roku 1849 przeciw 
Węgrom, skutkiem czego był przez Węgrów 
znienawidzony. Urodzony w roku 1786 w 
Debreczynie, w roku 1813 i 1814 był kapita­
nem sztabu jeneralnego, w roku 1841 zosteł 
pułkownikiem inżynieryi, następnie jenerałem 
w Kronsztadzie. W roku 1848 w czasie pow­
stania węgierskiego był komendantem twier­
dzy w Piotrowarażdynie, po której zdobyciu 
Węgrzy wzięli go jako jeńca do Budy. Au- 
stryacy Budę zdobyli i uwolnili go z niewoli, 
poczem mianowany został komendantem for­
tecy w Budzie. Kiedy wódz Węgrów Goer- 
gei w dniu 4 maja 1849 roku wezwał go, by 
poddał się jako jeniec wojenny, Henzy odpo­
wiedział, że bronić będzie fortecy dotąd, pó 
ki nie padnie ostatni żołnierz. Na czele 5.000 
żołnierzy trzymał się przez 17 dni w Budzie 
przeciw 30.000 Węgrom, którzy nareszcie po 
ostatnim szturmie w dniu 21 maja 1849 r. 
wzięli go do niewoli rannego i umierającego, 
W roku 1862 rząd wzniósł mu pomnik, co 
często radykałom węgierskim dawaio powód 
do wycieczek przeciw rządowi Obecnie przed 
czterema, duiami miano zwłoki jego prze­
nieść pod pomnik, wystawiony mu przed 
szkołą kadetów w Budapeszcie. Uroczyście 
otwarto grób, ale w nim znaleziono tylko 
kości żouy Henzyego. Kości samego jenerała 
gdzieś się podziały.

Zmarli. Franciszek Wojciech Jędrzejo­
wski, naczelnik likwidatury i prokurent ban­
ku hipotecznego 26 lipca w 68 roku życia we 
Lwowie.

SJEJHLOlEi:.
eukii;

Stanisława Maciejowskiego (HellsUua).

-- Nie grymaś, pieszczotko moja! Nie 
płacz córeozko droga!... Mamusia wróci za­
raz, cukierków dziecku przyniesie... Tylko 
mnie puść klejnocie. . tylko mnie puść — mó­
wiła młoda kobieta, odrywając rączęta dzieci­
ny, które jej szyję oplotły.

— Nie odchodź mamusiu! — prosiło 
dziecko głosem, przerywanym łzami.

— Wyjdę na chwilę... na małą chwilę 
skarbie mój najdroższy !

— Tatusia niema... mamusia pójdzie... 
a Niunia się boi... — załkało dziecię.

— Anusia z tobą zostanie córeczko, 
bajkę oi opowie... mama wyjść musi, zostać 
nie może, nie może !

Ostatnie słowa powtórzyła młoda kobieta 
z rozpaczliwą jakąś energią. Wyrwała się z 
objęć rozpłakanego dziecka i nie patrząo juź 
na nie, wybiegła z pokoju.

— Anusiu! zawołała na służącą, 
otwierając drzwi do kuchni — idź zaraz i 
dopilnuj panienki. Nie odchodź ani na krok 
od Niuni, nie zbliżaj się z nią do okna. A 
gdyby pan powrócił — dodała z pewnem 
wahaniem się — to... to powiedz, że wyszłam 
w pilnym interesie, że przyjdę za godzinę 
najdalej.

— Dobrza, proszę pani — odrzekła Anu­
sia, wlokąc się ociężale do pokoju, z któiego 
dochodził płacz dziecka.

— Nieoh panienka nie płacze — prze­
mówiła do Niuni sługa. — Mamusia przyj­
dzie prędko... mazać się nie trzeba, bo nie­
grzeczne dzieci kominiarz zabiera!

Mała pod wpływem groźby ucichła.
Młoda kobieta tymczasem stała chwilę 

w przedpokoju, wahająoa się jakaś i niepe­
wna, lecz gdy dzieoko płakać przestało, wy­
biegła do sieni zatrzaskując drzwi za sobą. 
Na sohodach zatrzymała się znowu, zdawało 
się źe zawróoi, leoz n ic! przycisnęła tylko 
rękę do silnie bijącego seroa i zbiegł* szybko 
po schodach.

Znalazła się wreszcie u& ulioy, zmruży­
ła oczy, jakby olśniona blaskiem słońca, któ­
re cały snop światła rzuciło na nią, obejrzała 
się wokoło i prędkim krokiem puściła się 
przed siebie. Zręczna, wysmukła figurka 
młodej kobiety, prześlizgiwała się wśród tłu­
mu przechodniów, których zdawała się nie 
widzieć. Ona za ta niejedno przyciągała spoj­
rzenie pełne podziwu i admiracyi dła swej 
urody.

Szła szybko dumna i nieprzystępna, tyl­
ko jej wielkie, czarne oczy świeciły gorącz­
kowym blaskiem, zdradzając wewnętrzne 
wzburzenie. Okropne myśli trawiły mózg 
młodej kobiety! Szła na pierwszą w życiu 
schadzkę. Nie wahała się, nie czuła wyrzu­
tów sumienia, była tylko w najwyższym sto­
pniu podnieconą i zdenerwowaną. Nie myśla­
ła o mężu zacnym, poczciwym, który ciężko 
pracował, aby tylko jej i dziecku zapewnić 
dobrobyt; zap omniała o Niuni, która do nie­
dawna jeszcze była jej ukochaniem jedynem, 
jej szczęściem i chlubą, nie dbała o siebie, 
o swoją dobrą sławę — myślała jedynie o 
nim... o tym do którego biegła z tęsknotą i 
nieograniczoną miłością!

Poznała go niedawno, a kochała całem 
sercem. Nie był ani piękniejszym, ani lep­
szym od jej męża, nie przewyższał rozumem 
innych mężczyzn, jakioh napotkała w życiu, 
ale był jakimś niezwykłym człowiekiem, 
umiejącym mówi - pięknie, szeptać namiętnie, 
pieścić słowem, spojrzeniem i uściskiem dło­
ni. Dotąd w miłości nie było nic złego, ale 
wczoraj coś się zmieniło. Przyszedł do nich 
wieczorem, gdy Niunia spała, a mąż zajęty 
był pracą w swoim gabinecio. On i ona sie­
dzieli cicho w saloniku, siedzieli cicho bez 
słowa wpatrzeni w siebie, zasłuchani w na­
miętne tony walca, którego dźwięki z sąsied­
niej kamienicy dochodziły. Walc był stary, 
znany, słyszeli go już niezliczoną liczbę razy 
ale wówczas brzmiał jakoś inaczej... dziś ich 
czarował i upajał. I nagle poczuli, źe już 
słowa, spojrzenia, uścisk dłoni, nie wystar­
czają im, że oboje pragną należeć do siebie, 
do siebie wyłącznie i nierozdzielnie. On po­
chylił się ku niej, a ona spłoniona i drżąca 
padła w jego objęcia ! Usta ioh złączyły się 
w pierwszym gorącym pocałunku. Umówił 
się, że jutro zejdą się na schadzce.

I odtąd miało się rozpocząć dla niej 
owo żyeie, które dotychczas znała tylko z 
przeczytanych romansów : życie pełne fałszu, 
obłudy, ciągłego udawania, tak wstrętnego 
dla jej szozerej i prostej natury. Całą noc 
oka zmrużyć nie mogła! Rano, gdy mąż, wy­
chodząc do biura, złożył na je j czole zwykły 
pocałunek pożegnalny, przytuliła się do nie­
go moeniej, niby szukając podpory i opieki... 
Czemoż jej nie zrozumiał?... czemu ją  odsu­
nął, spiesząc do zwykłych zajęć. Gorętszy 
uścisk, cieplejsze słówko byłyby ją w domu 
zatrzymały. Niunia jedna, jakby przeczuwa­
jąc grożące matce niebezpieczeństwo, tuliła 
się do niê , i rzewnie płakała, lecz pieszczoty 
dziecka rozdrażniły młodą kobietę, a rączęta 
jedynaczki, oplatujące szyję mamusi, przy 
wiodły jej na myśl ciężkie więzy obowiązku, 
który ją krępował i budził silną chęć buntu, 
chęć zerwania kajdan małżeńskich.

Poszła, porzuciła "dom, męża, dziecko 
nic jej zatrzymać nie zdołało. Biegła szybko, 
niby pod wpływem jakiegoś uroku 1... Już 
bliską była celu, gdy nagle mignęło jej coś 
przed oczyma, coś ciężko padło na chodniku 
ulicy... tuż przed nią...

Zachwiała się z przerażenia... spostrze­
gła jakąś dziecinę.

— Dziecko! ratujcie dziecko! — posły­
szała rozpaczliwy głos z góry.

Spojrzała blada i drżąoa — w oknie 
drugiego piętra stała sługa, rwąc sobie wło 
sy z rozpaczy.

Gdzie matka? — wołał tłum, który 
rósł w oczach.

— 0  ja  nieszczęsna! — jęczała sługa— 
pani gdzieś wyszła... .miała przyjść za godzi­
nę... a ta trze o i a jaź m ija! Zajrzałam na 
chwilę do kuchni i przez ten czas robaczek 
musiał wdrapać się na okno i wypadł na uli­
cę! O ja nieszczęsna! Ratn^oie dzieoko! ra­
tuj ciel *

— Gdzie matka?! Gdzie matka?! — po­
wtarzały nowe głosy.

— Gdzie matka? — odbiło się echem 
w sercu młodej kobiety, która stała niema ze 
zgrozy.

I nagle jak szalona zawróciła do domu. 
Dziwne uczucie ścisnęło je j serce. Dzieoko!... 
Ona dziecko swoje zostawiła też na opiece 
sługi, a sama, jak podła, wyrodna matka 
szła na sohadzkę.

— Nie! nigdy! raczej cierpieć całe 
życie !

Zawróciła i pobiegła, gnana trwogą o 
życie Niuni, która ją  łzami żegnała !

Równocześnie ten sam dziennik ogłasza 
rozporządzenie ministra skarbu do krajowych 
dyrekcyi skarbowych, aby nie dokuczały oby­
watelom, wybierając nowy podatek od cukru 

aby Die dawały żadnego usprawiedliwione­
go powodu do zażaleń tym, od których ów 
podatek wybierają. Przeciwnie, władze skar­
bowe powinne pamiętać o tych wszystkich u- 
łatwieniach, które minister skarbu obywate­
lom przyznał co do opłaty nowego podatku 
od cukru wyrobionego przed 1 sierpnia i wszę­
dzie tam, gdzie nie zachodzi istotne podej­
rzenie, iż kontrybuent chciał skarb państwo­
wy oszukać, powinny owe ułatwienia sto­
sować.

Jeżeli w którymś sklepie znajduje się 
więcej niż 60 kg. cukru, a cyfra ta nie bu­
dzi podejrzenia, to władza skarbowa nie po­
winna sprawiać mitręgi cukiernikowi i nie 
powinna ważyć całej tej ilości cukru.

Jeżeli po 1 sierpnia władza, oglądając u 
kogo zapasy cukru spostrzeże, iż jest go wię­
cej, niż podano w doniesieniu do urzędu, to 
należy najpierw przekonać się, czy zapas się 
powiększył jeszcze przed 1 sierpnia, ozy do­
piero po tym dniu, a wówczas dopiero mo­
żna kazać właścicielowi albo dodatkowo o- 
płacić podatek, albo nałożyć nań karę.

Wogóle rozporządzenie bardzo stanowczo 
nakazuje władzom skarbowym czynić wszel­
kie ułatwienia kontrybuentom.

Grac d. 27 lipca. 
Namiestnictwo zasystowało onegdajszą 

uchwałę grackiej rady'miejskiej, skierowane 
przeciw § 14, a to z tego powodu, że uchwa­
ła taka przekracza zakres działania rady 
gminnej.

Uberzec 26 lipca, 
Zarząd politycznej gminy liberzeckiej 

uchwalił odmówić udziału w wykonaoiu u- 
stawy o podwyższeń.u podatku od cukru. 
W  myśl ustawy — jak wiadomo — podczas 
rewizyi składów cukru interweniować mają 
delegaci władzy politycznej, względnie 
gminy.

I.oay : Loty miasta Krakowa 2 "75 do 28’ Losy 
miasta Stanisławowa 55'— do — .

M onety: Dukat cesarski 5-66 do 5-75 Napoleondor
9*52 do 9-62. Półlmperyał — — <>*> — r,!8? i , A 
orebrny 1-22— do 127—. Kubel rosyjski papierowy l'2b W 
9p 1-27*40. 100 marek niemieckich 58"70 do 59*l-->.

— łUrlln dnia 27 lipca Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16995 Spiry­
tus 43 — do —•— Austryackie kredyty ,
Disc. Commandit, — • —.

Paryż dnia 27 lipca. Trzypro­
centowa renta 100-25. Mąka 43*35

— Frank'ur? dnia 27 lipca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 239 40, kolej pań­
stwowa , alpiny —, Disconto 196*70,
Laura 263 80.

Wiedeń dnia 27 lipca. (Telegram Gaz. Nar-“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnt 30 po południu 
Akoye zakład kred. 382 25, węgierskie zakłs i. kredy- 
387'—, Anglobanku 152'—, Unionbanku 312 50, Bankn 
dla krajów koronnych 24 0—, Bankvereinn 273 50, Boden- 
creditu 461*-, Gal. Bankn bipot. -  —, koleji państwo­
wych 346*75, kol. południowej 73-75 tramwajn 464*— , 
kolei Elbethal 258'75, kolei pótnoonej 324 —. kolej ezer- 
uiowieoka 287 75, alpiuy 253 80, Kima Mnranya 313'—, 
pragskiego tow #.e! 1334-—, fabryki broni 202 — , turee- 
kie tytoniowe 142*50, obiig węg. indemni/.. 94-60, renta 
majowa 100 55 austr. renta koronowa 10010, węg. renta 
koronowa 90*55, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95*50, 4-pro- 
cent. listy bankn krajów. 98-—, 4'/j-procent. listy bankn 
krajów. 100 50, 4-prooent. Listy bankn hipotecin. 96-75. 
41/, -procent listy bankn hipoteezn. 100-25, 5-prooentowe 
listy zast. bank. hipoteezn. 110-—, 4-procent gal. obligi 
propinao. 97-80, 4-prooent gal. poi. kraj a r. 1893 96 20, 
4-procent. poiycz. m. Lwowa 94 —, losy tureckie 62*70, 
uiarki 58'85, rnble 126-75

Knsioiel czekał napróźno, schadzka 
wiodła, serce matki zwyciężyło!

z a
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(Tel. „Gaz. Nar.*)

Wiedeń 27 Lipca.
Do obstrukcyi należą cztery stronnictwa: 

liberali, grupa liberalna Mauthnera, antyse­
mici i liberalna szlachta niemiecka. Ta osta­
tnia nie wydała dotąd protestu przeciw nało­
żonemu podatkowi od cukru na mocy § 14 i 
wydać go ma za dni kilka dopiero.

Wiedeń 27 lipca.
U ministra skarbu dra Kaizla była one 

gdaj deputaoya c u k ie r n ik ó w . Sprawozdania z 
przebiegu tej deputacyi dzienniki obstrukeyoni- 
styczne sfałszowały. Otóż obecnie urzędowa 
wiedeńska Abendpost stwierdza, iż ową depu 
tacyę minister zapewnił, źe za zaprowadzenie 
nowego podatku bierze na siebie odpowie 
dzialność, a nie zasłania! się tern, jakoby to 
jego poprzednicy zostawili mu do załatwię 
nia tę sprawę, od czego nie mógł się wy­
winąć.

Dalej minister wcale nie radził cukierni­
kom zawiązywaó kartelu, aby podatek od 
cukru zepchnąć na konsumentów, lecz prze­
ciwnie wyraził deputacyi swój źal z tego po­
wodu, iż rząd nie może nic przeciw kartelom 
przedsięwziąć, bo choć projekt ustawy o kar­
telach oddawna był gotów, to jednak rada 
państwa go jeszoze nie uchwaliła.

Nakoniec minister wcaJe nie mówił, ja ­
koby pojmował protest ludzi niezamożnych 
przeciw podatkowi od cukru, a  tylko rzekł 
że wzburzenie, panujące pośród cukierników 
z powodu nowego podatku, zadziwia go je­
szcze więcej niż protesty mas robotniczych

Telegramy i telefonematy
P e t e r s b u r g  27 lipca.

W obecnooci cara, carycy wdowy i 
książąt z domu carskiego złożono wczo­
raj popołudniu w krypcie petropawłow- 
skiego soboru zwłoki w. ks. Jerzego.

P e te r g b a n ę  27 lipca.
Wybrana w dniu 27 kwietnia 1897 

rada słowiańskiego towarzystwa dobro­
czynności obejmuje teraz na rozkaz cara 
powtórnie zarząd tym towarzystwem, a 
zatem prezydentem jest nadal hr. Igna- 
tiew.

itfon ta ltm nr. 27 lipca. 
Prezydent Loubet przybył tu wczo­

raj rano i wyj'echał do matki do Mar- 
sanne. Wieczorem powrócił do Monte- 
imaru.

O t y n i a  27 lipca.
Księżna Jutta meklemburska przeszła 

wczoraj na prawosławie w Antiwari. Oj­
cem chrzestnym w zastępstwie cara Mi­
kołaja był wielki ks. Konstanty.

K o n a tA n ty n u p o ! 27 lipca.
Biskup Paweł Emanuelian wybrany 

został patryarchą ormiańskich katolików. 
Papież wybór ten zatwierdził.

P a r y ż  27 lipca.
W liceum Voltaire’a miał profesoł- 

Weil dla uczniów swoich wykład o spra­
wie Dreyfussa. Minister oświaty dowie­
dział się o lem, wytoczył Weilowi śledz­
two dyscyplinarne i zasuspendował go.

Adwokaci Dreyfussa zdecydowali się 
wezwać na świadka w nowym procesie 
Dreyfussowskim Lebrun-RenauUfa, przed 
którym Dreyfuss, kiedy go  zdegradowano 
i skazano na wygnanie, miał się przyznać, 
iż zupełnie słusznie ta kara go spotkała.

M a d r y t  27 lipca.
Na posiedzeniu senatu w czwartek w 

eięgu dyskusyi nad kontyngentem armii 
zabrał głos generał Weyler, przemawiając 
za zmniejszeniem kontyngentu. Dodał, że 
sytuacya Hiszpanii jest bardzo przykrą i 
trudną, a zachodzi wszelkie prawdopodo­
bieństwo, iż wśród ludności wybuchnie 
rewolucya, która będzie ocaleniem dla Hi­
szpanii. Minister spraw wewnętrznych od ­
powiedział na to, iż zadaniem armii jest 
służyć ojczyźnie a nie ambicyi niektórych 
jednostek; jeżeli zaś ktokolwiek bez wzglę­
du na to czy wielki, czy mały opuści dro­
gę ustawami wskazaną, wówczas ustawa 
będzie względem niego w zupełności w y­
konana.

Z rynków towarowy^*.
Lwów dniu 27 lipon. (Priedruk i  urzędowej 

„Gnioty Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-— do 9"25, psze- 
nioa gotowa nowa 0*00 do 0-00, tyto gotowa 6*20 do 6 50, 
żyto gotowe na terminy —•— do —*—, owies obroczny go­
towy 5-80 do 6-20, owies nowy lub na terminy —■— do 
—• —, jęczmień pastewny 5-25 do 5"50, jęozmieu browaru. 
0-— do 0 —, groch do gotowania 0 — do 0 — , wyka 4'50 
do 4-75, nasienie lniane —•— do —*— , nasienie kouo- 
pne —'—, do —"—, bób — -— do —1—, bobik 4.50 do
4-70, hreczka 7-50 do 775, koniczyna czerwona galicyj­
ska — do — , biała —■— do —'—, tymotka —-— 
do —■—, ezwedzka -  ’— do —•— , knknmdza stara 5 80 
do 6-—, uowa — do—- , chmiel stary 65*—, do 75-—. 
nowy za 56 kilo •-•— Jo — —, rzepak 10'50 do 11-—. 
groch pastewny 5-f0 do 5"75.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 1725 do 17 50, 
u» terminy 1650 Jo 17 —, warranty —■— do —•— .

Wiedeń dnia 27 lipca.
Notowano wczoraj pszenicę ua wiosnę 0 — do 0-- , 

pszenicę na maj-czerw. — do O —jnajosien 8-3* do 8 39 
żyto na wiosnę 0-— do 0-—, na maj-czerwiec 0 .— do 
0"— ua jesień 6-S6 do 6*87, knknmdza na maj-czer­
wiec 0*— do 0-— , na lipieo-eierpień — ■— do — *—, na 
wrzesień-paidziernik 5 01 do 5*02, owies na wiosnę 0*—, 
do 0-—, owies na maj ozerwiec 0*— d i 0 '— na jesień
5-73 do 5*74, rzepak na sierpień-wrzesień 12 25 do 12-35, 
olej rzepakowy na wrzeeień-grudzień 32-— do 33’—.

Tendencya spokojna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 27 lipoa.
Notowano pszenicę na kwiecień 1900 r. 8 62 do 843, 

na październik 8'2 > do 8*26, żyto na maj 0-— do 0-—, na 
październik 6*59 do 6 60, kukurudza ua czerwiec — *— 
do —*—, ua sierpień 4-60 do 4-61, na paźdz.0-— do O-—, 
kukurudza na inaj 1900 r. 4-64 do 4*65, owies na maj 
—•— do —"—, na październik 5 42 do 5-48, rzepak ua 
sierpień 12 — do 12-10.

Oferty na pszenicę: dobre.
Chęó knpna: dobra.
Tendencya: BŻaba.
Pogoda piękna.

Wiedeń d. 24 lipoa Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 747, 
węgierskich 3261, niemieckich 610, razem 
4608 sztuk.

Galicyjski płacono 31-— do 34*—, 36* — 
do 37 —.

Węgierski 28 — do 32, 34 — 35-
Niemiecki 3 0 — do 33-—, 38*— do

40-— za 100 kilo żywej wagi.
Wiedeń 25 lipca. Na dzisiejszy t.arg 

dowieziono żywej nierogacizny ealicyiskiei 
3387 razem 8304 sztuk.

Galicyjski płacono 38 do 4*2, do 46 
za ICO kiio żywej wagi. Amirowtce.

— W.edeń dnia 27 lipca- Cukier surowy 
13.80 do -  Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 19-60 do 20*—■.

Przyjechali do L vovra.
Dnia 27 lipoa.

Hotel Europejski. Hr. M. Borkowski z 
Mielnioy, hr. Wodzicki i hr. Krasicki z Ro- 
syi, hr. Attems Rozdołu, N. Gołaszewski z 
Toustobab, M. Skibniewska z  Rossyi, W. 
Wachal z Chorkówki, M. Horodyscy z  Rosyi, 
K. Lipiński z Sanoka, dr. M. Waryński z  Ki­
jowa, dr. E. Wich z Wiednia, S. Stempkow- 
ski z  Odessy, J. Rutkowska z Ostobusza, ks. 
J. Dwornioki z Uhnowa, S. Rossnzweig z  
Wiednia, J. Fahrenholz z Rosyi, D. Goray- 
ski z  Moderówki, D. Lisowiecki z Jasła, M. 
Zakrzewski z  Czortkowa.

N a d e s ł a n e .
, , m  i. r o i -A j ja  i, oap ow ia iu L

Lwów, dnia 2 7. lipoa 1899.
Akeye za sztukę: Kolei gal. Km m Ludwika po 

200 tl. m. k. 21070 do 212 70. Kolei u ow.-Ciern.-Jasek, 
po 100 il . w. a. 286-— do 289 — Bisku hipotecinego po 
200 *ł. w. a. 372-— do 377-— . sku kredyt. g*lic. po 
200 xł. w. a. — do —'*— keye garbarni Raeeiow- 
ekiej po 100 zł. —■— do 200

Listy zastawne na 100 zł.: Bankn hipot. gal. 4°/o 
koronowe 96 50 do 97-20. 5°/0 * 10°/„ urern. 110-30 do 
111*—. 47}°/o log. w 50 latach 100 — do ł00‘70. Banku 
krajowego 4 '/,%  log. w 51 latach 100 5'1 do 101 20 Banku 
krajowego 4°/„ los. w 57 latach 98"— t»o-70. Towar*
kredyt, gal. ziemek. 4% (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4%  
log. w 41 lat. 97-50 do 98-20, 4<7 los. w 56 lataob 95-60 
do 96-30.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu prapinneyjneg 
4% 98-— do 98-70. Buków, funduąza propinaoyjnego 5'/o
102-25 d o  . Kom. banku krajowego 5%  w. a. II. em.
102-— do — ■—. Pożyouka krajowa 6 /„ w. a. 104-— do 

4'/a°/0 100-50 do 101-20. 4% obligaoye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 nom.

Schichta Mvdla*
są najlepsze

D ) nabycia w lepszych handlach te j branży

GEORG SCHT AlSSil a. H El
fabryki mydła, świec, gliceryny, stearyny, oliwy 

r pestek palmowych i wody szklannej. 
Największa fabryk, w tym  rod za ju  na kontynencie 

europejskim.

11
Najskuteczniejsza arsenowo - żelazna woda

pruci w nledokrewnośct, chorobom kobiecym, nerwowym
j skńraytn cierpieniom etc. — Dj aub/cił m wjzysikicti 

skiadaeh wól mineralnych, aptekaab i Jrizu
H e n r y k  M a t t m ł ,  W ic u .
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N a tła M n  Księgarni Katolickiej

fi»ił,AD. IMOWMfl
w Krakowie, Rynek 30

wy zła świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolic i
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S. P
(Str. 4< 6 w 32-ce)

Książeczka ta . zawierająca najwznioślej­
sze modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwMką 
różową na każdej stronnicy, drobnemi ale 
wyrażnemi bo zupełnie nowemi czcionka­
mi, w formacie małym kosztuje bez opra­
wy 3 kor., w oprawie gładkiej z płótn i 
angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 g r ; 
w oprawie miękkiej z najlepszego szaery- 
nu gładkiego, ...zegi złocone, okrągłe, ko­
ron 5 '50 ; w takiejże oprawie brzegi nie­
bieskie z I.Jijbami złoconemi 6 kor.; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złocone , z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. i 50 gr 

i w rozmaitych droższych oprawaeh.
Na porto uprasza się dodnć 40 g ro szy

Abbazia.
Pension polski. 

Ceny umiarkowane.

DRORW C1
po X

O C Ł o ę Z E W A
et. od wyrazu.

KLATKI na papugi po złr. 9 — , 11“—, 
15-—, 18— i 36'— . Klatki na dro­

bniejsze pt-iki od złr. 1'50 do S'— złr 
poleca Piotr Cbrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry)

J Kapralik poieca wszelkie 
In stru m en t*  m u zy  

o z n e  i samograiace. f1«m:iki bezpłatnie

iI7  KAM IEN ICY nowej, Czarnecriego 3 
Ww są od 1 września do ntjęcia 6 skle- 

większych i mniejszych i 6 pomie 
□ , każde po 6 pokoi z przynależyto- 

ściami. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
Dr. Tadeusza Soł wija. 308

pów

V IO R SK IE  OKO kąpiele stawowe z tu- 
1 szami — czystość — komfort — szyk 

do 10 wieczór przy oświetleniu lamp bły­
skawicznych, ale tylko dla Chrześcijan 
Józef Iwanicki.

T  OSZUKUJĘ RZĄDCY, 2 ekonomów, 
t leśniczego.' gorzelnika — Zgłoszenia 
przyjmuje .Gazeta Galicyjska* Lwów, na 
korespondencyę 2 marki załączać.

BU C H '. -.11 lub kasyer z długoletnią 
praktyką poszukuje posady. Łaskawe 

zgłoszenia do Administracji Gazu, A 
rodowej Buchalter* (ul. Koiernika 7).

Na-

B t e r t o a t i  l
chińsko--osyjska , zbiór ajowy . śwież?
Scuchcng l. złr. 3'75, II. złr. 3 — . Okru­
ch y 1 ajlepsze złr. 1 '75. Okruchy drobne 
złr. i :<0 za funt. Dwór Łapszyn Brzsżanyjbamera w Sanoku.

iIIJ .

V.

y  T A J r x ! T Y
J lj we wielkim wyborze od 15 et.

t
a
t

za rulon.

j f  Sztukaterye sufitowe. H 
S T O R Y

na wałkach samoczynnych i na 
ściągi 1 Q  mtr. złr. v —.

Ż A L I T U E
de8Z3iułkowe najlepsze 1 Q  mt. 

złr. 2'20.

Deptaki kokosowe, e j 
|f D R U T Y  W

mosiężne i niklowano na schody ^
■  n  poleca po niskich cenach P  M

i i  M agazjB  d la  urządzeń pokojowych

i! A.MSZT0F0WICZA |
9 B  Lwów, plao Halicki 2.

Poszukuje się kupoa na
majątek ziemski
w powiecie Sanockim, oddalony 
od Sanoka o 13 kilometrów, zaś 
od najbliższej staoyi kolejowej o 9 
kilometrów, obejmujący roli najle­
pszej gleby 600 morgów, łąk 20 
morgów, pastwisk 23 morgi, lasu 
480 morgów. Bliższych wiadomo­
ści uaziela kanoelarya Dra Gold-

Panie X i . B o o s s !
Oczerniję nadesłaina wszyst­

kich powierzonych Panu rze­
czy do 31 lipca 1899!

L. bi illmayer, Praga.

Towarzystwo osad rolnych i 
przytułków rzemieślniczy ch w 
Warszawie sprzeda w drodze li- 
cytaoyi ustnej z majątku swego 
Rzyozki obok Rawy ruskiej sta­
rodrzew sosnowy przełknięty dę 
bami i kępami olszy czarnej na 
przestrzeni około 52 morgów ka­
tastralnych rosnący, 3 kilometry 
od stacyi kolejowej Rawa ruska 
oddalony. Licytaoya odbędzie się 
w dniu 18 października we Lwo­
wie w Grand Hotelu o g dziuie 
10 przedpoł. Cena wywołania złr. 
40.000 wadium 4.000 złr Bliższych 
szczegółów udzieli Wny Dr. J. Pa­
jąk we Lwowie, ul. Kraszewskie­
go 1. 13, lub W ny Kazimierz Re­
miszewski w Siedliskach, poczta 
Rawa ruska. Las można oglądać 
za v głoszeniem się n leśniczego 
Maryana Ceranowioza w Rzyoz 
kach poczta Rawa ruska.

P ań stw o w a

służba telegraficzna.
Podręcznik dla służby telegra­

ficzne i ,  obejmujący przeszło 10 ar­
kuszy druku z 78 rycinami w tek­
ście i 14 wzorami wykazów peryo 
dycznych, zawiera najpotrzebniej­
sze wiadomości z dziedziny tele­
grafu i telefonu, regulamin służ­
bowy, oraz zestawienie najważ­
niejszych przepisów, dla korespon 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
macye.

Cena złr. 2 26, z opłatą poczto­
wą złr. 2'40. Do nabycia w każ 
dej księgarni lub u wydawcy Sta 
uisława Bałabana, naczelnika urzę­
du pocztowego Lwów, gmach na­
miestnictwa. 3558

R zepę pastewną
ścierniankę (Stoppelriibensaamen) nasie­
nie pewne i świeże, litr 1 z łr , poleca J. 

Bulslewlcz. skład nasion w  Bochni.

P ie r w a z a  g a l i c y js k a  fa b r y k a  k o r ­
k ó w  k & ta lo ń o k lch  założona w r. 1877

L. J. MALEWSKI
Lwów, ul. Ormiańska 1. 12

poleca swą fabrykę 3694

Koryt Od imit i DitoM
jako też drzewo korkowe, koła do mielenia 
jngleł, oraz podeszwy I koreczkl damskie! 
również p ły ty  korkowe na ścla-M we­
w n ętrzni I przedziały drzw i metr □  3 zfr.

PIERWSZE GALICYJSKIE
Tow. akcyjne dla przemysłu chemicznego

p i z e d t e m

SPÓŁKA KOMANDYTOWA JULIANA WANGA
we Lwowie, nlica Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jesienny 3884

NAWOZY SZTUCZNE
z gwarancją zawartości składników.

L a b o r a to r y jn a  w ła s n e . Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki. 
Cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie.

6D
0 )

f k

P l e g f t

OJ

hd
M *
CD

OfQ

usuwa »  plamy wątrobiane, na i uje twarzy
świetnej białości, świeżości i delikatności.

Cena % złr.

J A N  I H N A T O W I G Z
sklepy własne we Lwowie ulioa Kopernika 3, ulica Halio- , 
ka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci­

szkańska 1. 24; w Cziirniowcach Rynek 1. 2.

Rok administracyjny działu ogniowego XXXVIII.

Z A M K 1N IĘ C IB
Rok administracyjny działu gradowego XXXV.

R A C H U N K Ó W
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE

d z i a ł m  o g n i o w e g o  i  g r a d o w e g o

za czas od I-go. Kwietnia 1898 roku do 31-go Marca 1899 roku.
Rachunek zysków i strat z działu ogniowego i gradowsgo za czas od 1 kwietnia 1898 do 31 marca 1899 r.ROZOHOD. PRZYCHÓD,

Dział ogniowy i gradowy Przypada
ogniowy

na dział 
| gradowy Dział og/M* s y i gradowy Przypada

ogniowy
na dział 

gradowy
złr. c t . złr. |ct. złr. ct. Złr. ct. Złr. ot Złr. ot. Złr. ot. Złr. ct.

I. Szkody 1 koszta likwldaeyi wypłacone:
1. W dziale ogniowym . . . . .

mniej zwrot od Towarzystw kontrasekuraoyj.
2. W dziale gradowym . . . .

mniej zwrot od Towarzystw kontrasekurao. 
Koszta adm inistracji:

1. Prowizya (mniej prowizya kontrasek.) .
2 Wydatki administracyjne bieżące :

2,492 033 
849.533

63
90 1,642.500 73 1,642.500 73

W dziale ogniowym wystawiono 400.449 
ważnych polio, któremi ubezpieczono
wartość.........................................złr.. 600,858 288

W dziale gradowym wystawiono 4.299 
ważnych polio, któremi ubezpieczono

645113
257.577

13
41 387.535 72 387.536 72

II.
124.452 
6617 084

07
44 791 536 51

115.460
649.163

24
41

8 99i 
17921

83
03

I.
wartość.........................................złr. 17,442.189

Fundusze przeniesione z r. 1897/8 (z wyjątkiem fan- 
duszu emerytalnego):

III-
IY.

Odpisy t inne wydatki:
Fnndnsz na szkody nieuregulowane (mniej ndział

238.133 08

116.693

238.133

23 71.965

238.133

60

08

44.727 63 1. Rezerwa zaliozki działu ogniowego mniej kontrase-
kuracya . . . . . . .

2. Fundusz asekuracyjny działu ogniowego
3. „ na różi ioę kursu
4. „ na zwroty . . . . . .
5. „ rezerwowy działa ogniowego stan z dn a 1 

kwietnia 1898 . . . . .
.Fnndnsz rezerwowy działu gradowego stan z dnia 1 

kwietnia 1898 
Fnndnsz rezerwowy działu ogniowego przyrost w roku 

bieżącym . . . . . . .
Fund sz rezerwowy działu gradowego przyrost w ro­

ku bieżącym . . . . . . .

982.119
36.637

17
50Tow. kontrasekurao ) . . . . . OS 46 198 

66.606

2,766.384

68
52

76

Y. Stan funduszów z końcem r. 1898/9 (z wyjątkiem 
funduszu emerytalnego):

1. Rezerwa zaliczki w dziale ognijwym 
mniej kontraseknracya .

1,444,746
413.419

16
60 1,031.326 56 1,031.326 56

2. Fundusz rezerwowy:
a) w dziale ogniowym . . . . .
b) „ „ gradowym . . . .

3. Fundusz na różnioę kursu . . . .
4. Fundusz na zwroty . . . . .

2,829.573
*60.836

83
98 3,790410 81 2,829 573 83 960.836 98

915.661 

63 189

65

65
30.202 
66 605

32
52 96.307 84 9C 807 84 45.275 33 4,921-971 68 3,961.134 70 960.836 98

VI. Czysta pozostałość . . . . . . 408.793 27 408 793 27 II. Fnndnsz na szkody nienregniowsne przeniesiony z r
1897/8 mniej kontraseknracya . 

Zaliczka zebrana:
1. W dziale ogniowym . . .

mniej kontra sekuraoya
2. W dzi ale gradowym . . . . .

mniej kontraseknracya

209.267 83 209.257 83 209.257 83
III.

3,895.660 
1,179 891

63
03 2.715.659 60 2.715.659 60

367.144
146.948

05
69 220.195 36 220.195 36

IY.
Y.
VI.

Dochód z lokaeyi kapitała 
Inne doehody
Niedobór w dziale gradowym

126.574
119.963
190.114

86
92
60

120.177
74.494

60
83

6.397
42.469

190114

26
0 9
50

8.603.737 75 7,083 724 56 1,420.013 19 8,508.7I37 ib (7,083.724 56 1,420.011 i 9
i 1

Stan cz37-n.3n.37-_ Bachanek bilansu z działa ogniowego ł gradowego z dniem 31. marca 1899 r. Stan. "bierny.

Dział ogniowy i gradowy Przypada na dział.
■gnlowy g ra d ó w

złr. ct. złr. ct. złr. ot. złr. r.t.
1. Nlrwpłaeony kapilat akcyjny . . . . — —
2. Zapa-t gotówki z dniem 31 marea 1899 29.233 4b 29.233 45
3. W Bankach i Zakładach na rachunku bieżącym 876.769 17 87? 064 58 3.704 69
4. Wartość realności . . . . . . 724.200 — 724.200 —
5. Papiery wartościowe po kursie z dnia 31 Marca

1899 r. 1 wartość kuponów bieżących:
a) fundusz rezerwowy ogniowy 1,061.611 34
b) „ „ gradowy . 661.787 34 2,223.298 68 1,661.511 34 661.787 34

6. Weksle stron ubezpieczonych . . . . 77.831 13 62.594 86 15.236 27
7. Pożyczki hipottezue . . — —
8. Pożyczki na zastaw papierów wurtośelowycn — —
9. Fnndnsz emerytalny w papierach wartośeiowyeh po

kursie z dnia 31 marea 1899 r. i wartość ku­
ponów bieżących . . . . . . 668.626 49 568.526 49

10 Efekta funduszów:
1. funduszu zapomogowego dla wdów po urzę­

dnikach . . . . . . . 46.352 60
2. efekta agentów (kauoye) . . . . 191 303 06
3. fundusz Pawła Przedpełskiego 9 327 70
4. „ Białego Krzyża . . . . 12 710 — 259 693 3b 259.693 35

11 Towarzystwa kontraseknraeyjne 253.375 95 253.376 95
12. Zaległości po Agenoyach 1 Reprezentacjach 756.022 38 747.538 16 8.484 22
13. Różni dłnżnley ................................................... 893.141 93 774.616 43 118.526 60
14 Koszta organlzaeyi nlezamortyzowane — —
15. Wartość Inwentarza po odpisaniu -zużycia 20.933 98 20.933 98
16 Mepokryiy niidouór z r. 1895 w dziale gradowym 161.040 84 161.040 84
17. Niedobór w r. 1898 w dziale gradów yiu 190.114 60 190.114 50

7,034.181 8 d 5,875.288 59 1.16Ś.893 26

Kraków, dnia 31 marca 1899. 

Zenon Słoneckl.
DYREKCYA:

Ign. Głażewskl. Dr. Gustaw Romer.
Naozelnib biura rachunkowego: Wiktor Oublene.

3.
4.
5. 
6 
7.

8.
9.

10.

dziale ogniowym
| po potrąoeniu

kontrasek.

Hmttor.any kapitał akcyjny 
Fundusze rezerwowe:

a) w dziale ogniowym .
b) „ gradowym

Fnndnsz na różnicę knrsów w 
Rezerwa zaliczki .
Fund. na szkody nieuregulowane 
Fnndnsz ameryt-lny 
Fnnd asze:

a) Fundusz zapomogowy dla wdów po urzędnik
b) „ kancyi agentów
0) „ Pawła Przedpełskiego
d) „ Białego Krzyża
e) „ dla straży ogniowyoh
f) B dyspozycyjny Rady Nadzorozej
g) B na niepodniesione zwroty lat dawnych
h) r na zwroty
1) „ oszozędnośoiowy w Rjokvers.-Verein

Towarzystwa kontraseknraeyjne
Różni wierzyciele . . . . .
Czysta pozostałość przeznaczona na :

1. Fundusz na remnneraoye
2. 10% zwrotu dla członków działa ogniowego
3. Dotaoyę funduszu zapomogowego dla wdów
4. Przeniesienie na rok następny w dziale oguiow

Dział ogniowy i gradowy
z<r. et.J

2,829.573 83
960.836 98

48.46* 15
191.303 05
11.378 90
20.000 —

5.339 98
2.600 —

121.232 43
66.605 52
73.227 57

30.982 24
320.498 60

4.7 i S 55
52.593 88

1

złr.

Urbański
KOMISYA KONTROLUJĄCA.

Mieczysław. Komornicki Stanisław. Garapich Michał. 
Gniewosz Włodzimierz.

3,790.410
30.202 

1,031.326 
238.133 
624 687

81
32
66
08
98

540.049
68.770

301.807

408.790

7,034.18*

ct.

Przypada na dział
ogniowy

z ł r .

2,829.573
80.202

1,031.326
238.133
624.687

83
32
56
08
98

27

§6

6 4 0 .0 4 -
68.770

103.751

408.793

5,876.288

60
26
69

27

69

gradowy
złr.

96T836

198.066

1,168.893

ct.

36

Hr. Dzl ctłnszyekl Klemens. 
Hr. Potocki Andrzej.

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania
letnich bucików K̂ i 'S Ł mLdt a r  1 Fródricfc 4 A. laurekt u r y  I W d se u n ę  p o l e c a j ą  ŁwóWł ^  Hetmaóik- l. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Aydawta i odpowiedzialny redaktr P U t o n  Koz i eek i . Z  drnkarni i litografii Pillera i Stiółkl


